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P ięć dni podróży z trans­
portem żywności, w któryrri
znalazły się także towary

zakupione za pieniądze złożo­
ne, przez Czytelników „Echa",
którego historię pragnę wam

powiedzieć i 6 dni przeżytych
w Budapeszcie nagromadziły
wiele wrażeń. Rozpocznę swą
relację od pierwszego dnia kie­
dy to głęboko wzruszeni swą
misją konwojowania transpor­
tu, który powstał z Waszych
darów, opuściliśmy Kraków.

*

Było
to 27 listopada br. Od

rana siąipił drobny przeni­
kający chłodem deszcz. W za­

rządzie dzielnicowym ZMP
Grzegórzki przy ul. Wiśllsko,
gdzie zainstalowała się bąza
naszego transportu — bez
przerwy dźwięczały telefony.
*utaj zmagazynowano przed
załadowaniem do wagonów be­
kony i część prowiantów! Ich

przygotowaniem do drogi za­
jęli się studenci Studium Woj­
skowego,_ koledzy z Nowej Hu-
ty> i nasi dziennikarze, wyjeż-.
dżający na Węgry, Samocho­
dów ciężarowych do przewie­
zienia bekonów, mąki i mydła
na dworzec towarowy wypoży­
czyły chętnie różne instytucje
krakowskie.

Gdy o godz. 13 przybyłem
na rampę przeładunkową,
gdzie stały nasze wagony —

■wnosz on o już do nich ostat­
nie Skrzynki. Studentki ASP

Przygotowywały napisy do u-

(Dokończenie na str. 2)
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W drugim dniu eliminaęji
- Wielkiego Konkursu

. strumentalistów oraz

spotów jazzowych
' i Roz­

rywkowych w Wielkim
. s'tudio Polskiego Radia

przy ul. Szlak 71

Wystąpią, zespoły:
»,M[ELODIX”
„BŁĘKITNI"
„RYTMUS"

Zespół Klubu Górniczego
. Sierszy

'

.

‘

oraz soliści: ANDRZEJ
STUDENCKI (Żywiec) i

MARIA M. (Kraków). <

Bilety można "jfeszeze otrzy­
mać w gmachu Polskiego
Radia przed występem.
Ilość miejsc , ograniczona!

z

Kanał

w poprzek Indii?
TIT jednym z parlamentarz

nych komitetów, które
zajmują się projektem drugie­
go planu, pięcioletniego Indii,
rozpatrywano projekt wybu­
dowania kanału dla statków
w poprzek indyjskiego konty­
nentu;

.. Kanał taki stanowiłby bez­
pośrednie połączenie między
Morzem . Arabskm i Zatoką
Bengalską oraz skróciłby , zna-

cinie drogę do Półwyspu In­
dyjskiego i do Cejlonu.'
|aaa»ala«aaaMMMaą*auaa<M«*
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xa Stefanem Kisielewskim

B czasopiśmie muzycznym
„Tygodniku Powszechnym"
literaturze i plotkach

Znakomitego publicystę . i

kompozytora, autora naj-
lepszej po wojnie polskiej po­

wieści kryminalnej i laurea­
ta hagrody artystycznej mia­
sta Krakowa — Stefana Ki­
sielewskiego. zastajemy, gdy
waha się między muzyką a li­
teraturą, a skłania w stronę
działalności politycznej.

— Podobno ma Pan prowa­
dzić .pismo muzyczne?
■— Ani, myślę. Co prawda
całe życie o to walczyłem, ale
uwążam, że teraz są ważniej­
sze sprawy w Polsce niż pisma
muzyczne. Zresztą na pewno
znajdzie się ktoś bez .najmniej.;
szych . kwalifikacji na moje
miejsce — bo u nas trudno

inaczej. , ■■■
—Więc, co Pan będzie ro­

bić?
— Chcę być posłem. Uwa­

żam, że w Sejmie bardzo przy­
da się ktoś z trzeżwyńa spoj-

winien być rozwiązany
oa \zasacfac^

Karty jSarodów Zjednoczonych

Delegat Austrii przegJł żył Zgrema^zenie Ojólnemu NZ

projekt eowej rezolucji
NOWY JORK
W godzinach popołudniowych (według czasu miejscowe­

go) Zgromadzenie Ogólne NZ kontynuowało debatę nad
sprawą Wegier

Jako pierwszy zabrał głos
delegat Austrii Matscłi, który
przedłożył Zgromadzeniu pro­
jekt nowej rezolucji,, w myśl
któr ego sekretarz generalny
ONZ otrzymać ma pełnomoc­
nictwa'
szukania . z całą
wszystkimi
środkami
rozwiązania nroblemu węgier­
skiego, opartego na zasadach
Karty. Narodów Zjednoczo­
nych”!

Projekt rezolucji proponuje,
aby sekretarz generalny ONZ

„natychmiastowego
energią i

dostępnymi mit
konstruktywnego

FlyjÓ rozPQCzął się
w Belgradzie

proces

przeciwko Dżilasowi
BELGRAD

T~| ziś rano rozpoczął się
przed belgradzkim Sądem

Okręgowym proces przeciw­
ko byłemu jugosłowiańskiemu
wicepremierowi_ M. DżiLasowi.

Akt oskarżenia zarzuca mu,
że „przez publikowanie pew­
nych oświadczeń w ptasie za­
granicznej przekręcał fakty .1
źle informował światową opi­
nię publiczną
sklej' polityce
wewnętrznej".

Na procesie
wielu przedstawicieli prasy za­
granicznej.

o jugosłówian'’
zagranicznej i

obecnych jest

I
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W Wrocławiu produkuje się
m. in. nowoczesne wagony sypial­
ne. Wagon sypialny z „Pafawagu”
składa się z 10 przedziałów, w tym
7 przedziałów 2 klasy.

rzeńiem na rzeczywistość; My­
ślę oczywiście o sobie — jak
zresztą wszyscy, tylko się do
tego nie przyznają. Foza tym
zacznie wychodzić „Tygodnik
Powszechny",/któremu obieca,
łem swoją wspólpra-ę.

— Kto będzie naczelnym re­
daktorem „Tygodnika”?

(Dokończenie na str. 2)

■ NOWY JORK. Rzecznik

Departamentu Stanu podał do
wiadomości, że łączność tele­
foniczna pomiędzy Waszyng­
tonem a ambasadą amerykań­
ską w Budapeszcie została na­
wiązana ponownie po 48 go­
dzinnej przerwie.

■ RZYM, Od wtorku wie­
czorem Włochy odcięte są od
świata wskutek proklamowa­
nia przez personel techniczny
telefonów i dalekopisów, 24-

godzinnego strajku.

Sena 20 gi
Nakład. 44.95-1

poinformował Zgromadzenie
Ogólne o wynikach swych
kroków w tej kwestii możli­
wie jeszcze :. przed zakończe­
niem pierwszej części obecnej
sesji.

KRAKOWI
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Rada Mimstrów obraduje
nad wydzieleniem

Krakowa
Ił ziś Rada Ministrów ob-
W raduje nad sprawą wy­
dzielenia z kompetencji
wojewódzkich rad naro­
dowych miast: Krakowa,
Poznania i Wrocławia. ...

Prócz tego na porządku
dziennym znajduje się pro­
jekt uchwały w sprawie
rozdziału mieszkań z bu­
downictwa publicznego. Na

obrady zaproszeni zostali
również . przewodniczący
prezydiów niektórych wo­
jewódzkich • rad narodo­
wych. /
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na wolne4cf
dla awanlurnileówr

Q ydgoszcż, Olsztyn i Szcze-
cin. Te trzy miasta, które

stały się widownią chuligań­
skich awantur, mają propor­
cjonalnie mniejsze odpowied­
niki w naszym województwie.
We wsi Kleszczowa pod Olku­
szem banda awanturników,
dochodząc domniemanych
krzywd,. usiłowała zemścić- Żię
na funkcjonariuszu MO. Nie

zastawszy go w domu, pobiła
jego ‘Ojca i żonę. Po zątfZyr
maniu awanturników przez
MO, znaleziono przy nich li­
stę 27 osób, które banda za-r

mierzała pobić lub podpalić
ich zagrody.

W Wolbromiu awanturnicy
posunęli się tak daleko,

’

że
wtargnęli- do Prez. MRN. Po­
bito tam pracownika Wy­
działu handlu, kierownika
sklenu spółdzielczego i przy­
padkowego świadka tego zaj­
ścia.

W Nowym Targu grupa po­
borowych wspólnie, z pluto­
nowym wywołała awanturę tó
restauracji, zwanej „Tunel".
Połamanó krzesła i wybito
szyby. Poborowi „pod dobrą
datą” pobili i znieważyli in­
terweniującego oficera RKU
oraz funkcjonariuszy MO.
Gdy awantura przeniosła się
na ulicę, w obronie pijaków
stanął zdezorientowany tłum

Radio hndapeitlnAskh podoje:

Wczoraj wieczorem
duże ilości broni i amunicji

zostały złożone

w komisariatach policji
BUDAPESZT 12. XII. 56. ’

Lak już podawaliśmy premier Kadar przeprowadził we wto-
J rek rozmowę z delegacją robotników. W trakcie rozmowy
z robotnikami zapowiedział on, że jego rząd po całkowitym
rozbiciu sił kontrrewolucyjnych ogłosi obszerny program.

D ądio budapeszteńskie poda-** łó wczoraj .wieczorem,' że

diuże- ilości broni I' amunicji
zostały złożone w komisaria­
tach policji. Radio zwracając
sie. z apelem do ludności o u-

dzielaniu pomocy w .przywra-
&inhu.&3ińzą4ku. przypomniśłó,
że we wtorek o godz. 18 za­
częło Obowiązywać zarządzenie
o rozpoczęciu działalności są­
dów doraźnych.

Radio budapeszteńskie po-
daje, że robotnicy szeregu fa­
bryk. proklamowali strajk; je­
dnak
twach

w wielu przedslęblors-
pracuja oni normalnie.

*

T ąk wynika z .wiadomości
: opublikowanych w stolicy
Austrii, w ciągu ostatnich 24

godzin granicę austriacko-wę­
gierska przekroczyło- 'dalszych
1300 uchodźców. Tym samym
liczbą uchodźców, którzy, na-

I

w liczbie 500—600 osób. Po­
rządek przywróciły dopiero
silne patrole MO przy użyciu
gazów łzawiących.

Gdzie- tkwi podłoże tych in­
cydentów? Kto i w jakim ce­
lu je inspiruje? Obserwujemy
w całym kraju masowy i z

gruntu słuszny ruch, zmierza­
jący do odnowy naszego życia.
Ten ruch, z którego możemy
być dumni, ma jednak swój
pódżie'mny, ciemny nurt. Na

fali nastrojów dążących do

likwidacji błędnych pojęć i
nieprawości, zaktywizowały
się- męty społeczne, obudiziły
nadzieje kryminalistów na „re­
publikę . bezprawia". Gdy spo­
łeczeństwo krytykuje rzeczy­
wistych winowajców z trybun
i. łamów gazet, typy spod
ciemnej gwiazdy próbują roz­
prawiać się z, domniemanymi
winowajcami przy pomocy —

kastetów.

Porachunki te nie są na­
wet skierowane pod adresem
działaczy politycznych, lecz
najczęściej przeciw funkcjo­
nariuszom MO i ORMO. Za­
stanówmy się, kto może mieć
„na. pieńku” z MO? Więżnio-
wie polityczni? Nie! Ofiary
dawnego systemy? Też nie,
gdyż MO nie zajmowała się

(Dokończenie na str. 2)

Ulite iłe-ąo. I pacgąlAi
Im.% koniec iaZos.r(j....

...oficerowie- i żołnierze = 'bry­
tyjscy wchodzą ną pokład
transportowca' „Epańs&de" W
Port-Siidzie, udając się w dro-

B LONDYN. 'Ktttespońdent:
dzienmka „Times” donosi, że
dzisiaj rano na polach nafto­
wych Kuweitu eksplodowało
16 bomb zegarowych W wy­
niku eksplozji, wybuchło sze­
reg pożarów oraz uszkodzony
został jeden z naftociągów.

płynęli do Austrii wzrosła do
blisko 132 tys.

Z. tej liczby blisko 54 tysiące
wyjechało■z Austrii dó róż­
nych. innych krajów..
iainiaaaaaaafiaaaa*aaaa»aaaaaaa’aaBaaaaa«aaaaaaaaa«aaaaaBaBaa**

Wywrścm sazodUd

po etewia MO
Pijana

S zatrzynah tramwae łobuzeria

szalała
no ulicach Szczecina
W poniedziałek około godz. 18 wal. Wojska Polskiego w
’’ Szczecinie, w pobliżu „Gryfu", pijak wywołał awan­

turę z oficerem milicji.
"

Ć wiadkami zajścia
'

byli
P przechodnie.bywalcy baru

„Pod’ Gryfem". Znajdująca się
wśród przechodniów grupa
wyrostków i pijaków zaczęła
wznosić okrzyki: powstało
zbiegowisko. Wywrócono sa­
mochód pogotowia rhilicji, za­
trzymano tramwaje.
’ Potem pijacy i chuligani,
początkowo przy biernej po­
stawie przechodniów, zaczęli
„rozrabiać" w al. Wojska Pol­
skiego. Potem uformował się
„pochód", który skierował się
przed I Komisariat Milicji
oraz pod gmach prokuratury
wojewódzkiej i więzienia. Po
wybiciu szyb w komisariacie i

prokuraturze tłum pijaków i
chuliganów podniecony okrzy­
kami więźniów próbował dwu­
krotnie szturmem zdobyć wię­
zienie. Przeciwko nim użyto
gazów łzawiących.

Z pomocą milicji, 1. oddzia­
łom wojska przybyli z osiedli
akademickiego szczecińscy stu-,
denci, którzy sprytnie wypro­
wadzili chuliganów i pijaków

Premier Estei

wraca z Jamajki

p remier Eden przed powro-
1 tem z Jamajki wyraził za­
dowolenie ze spędzonego urlo­
pu i gotowość natychmiasto­
wego objęcia swego urzędu.

Oświadczenie to wiąże się
prawdopodobnie z pogłoskami
o. rekonstrukcji rządu, brytyj­
skiego i możliwością zmiany ną
stanowisku premiera.

Bu^owMCZGw e oirętów
krabów obozu soeialgnm

znieśniają ws^łurac^

naukowo-techniczną ,

7 Leningradu powróciła do ■
, kraju grupa naukowców,

'

konstruktorów i budowniczych
statków rybackich z

' zorgani­
zowanej wspólnie z naukow­
cami i konstruktorami.. ZSRR

międzynarodowej konferencji,
poświęconej ustaleniu wyty­
cznych dla dalszych prac bh-

dawczych oraz projektowania
nowych typów statków rybac­
kich.

Poza Polską i ZSRR udział
w konferencji wzięły delega­
cje: Chińskiej Republiki' Lu- .

dowej, Bułgarii, Czechosłowa­
cji, Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratyczne’ NRD i ,

Węgier.
W czasie . konferencji wy­

mieniono poglądy dotyczące u-

stalenia zasad budowy.-najbar- ;
dziej nowoczesnych typów
statków rybackich w poszcze­
gólnych krajach obozu socja­
listycznego, wprowadzenia w

stoczniach najlepszej .orgąńi- ,

zacji produkcji oraz wymiany
udoskonaleń technicznych i te­
chnologicznych. .

na peryferie miasta. Awantura
wydała Si? być zażegnana:

’ Około godz. 22 zebrane po­
nownie grupy łobuzerii z o-

krzykami' ij śpiewem ruszyły
w stronę konsulatu ZSRR, de­
molując po drodze gabloty
TPPR i latam’e. Część, wyro­
stków wtargnęła do lokali ro­
zrywkowych,. wybijając szyby
w niektórych wystawach skle-
powych., ,

'

O godz. 22.30 łobuzeria liczą­
ca 120 wyrostków, wtargnęła
na teren konsulatu dewastując
wnętrze budynku.

Dopiero około godz. 1
w nocy oddziały milicji wzmo­
cnione przez robotników sto­
czni! i innych zakładów pracy
urządziły w śródmieściu obła­
wę na chuliganów. Zatrzyma­
no kilkaset osób. O godz. 2 na

mieście panował spokój.
(Dokończenie na. str. 3)

Kuźniecow"

spotkał się
z Ledgem i Stassenem

W dniu 11 bm. szef dele-
”

gacjf radzieckiej .na XI

Sesję Zgromadzenia Ogólnego
NZ, W. W. Kuźniecow spot­
kał się ze stałym przedsta­
wicielem USA w ONZ, H.
Cabot Lodgem i doradcą pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych do spraw rozbrojćńia" H.
Stassenem.

Spotkanie odbyło się na ży­
czenie I.odga i . Stassena.
Uczestniczył w nim ze strony
amerykańskiej zastępca stałe­
go przedstawiciela I USA' W
ONZ Wadsyorth,
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Historia jednego transportu
Anglia w obliczu

katastrofy

Jak oświadczył w Izbie
Gmin brytyjski minister

rolnictwa, ceny żywności
będą podwyższowe w naj­
bliższej przyszłości. Chleb

już podrożał. Niedługo ma­
ją wzrosnąć ceny herbaty,
mięsa i jarzyn. Wprowa­
dzona ostatnio ogromna
podwyżka podatków od

benzyny nieuchronnie po­
ciągnie za ; sobą wzrost

kosztów transportu,
W przededniu krytycznej

debaty Izby Gmin na temat

polityki bliskowschodniej,
minister pracy oznajmił, że
40 tysięcy robotników prze­
mysłu samochodowego pra­
cuje obecnie mniej godzin,
a 1.500 zostało w ogóle
zwolnionych z pracy. Jed­
nocześnie nadeszła wiado­
mość' że dyrekcja fabryk
metalurgicznych odrzuciła

postulaty 35 związków za­
wodowych, które domagały
się podwyżki płac w związ­
ku z wzrostem kosztów u-

trzymania.
Oto pierwsze namacalne

skutki awantury sueskiej a

przyszłość zapowiada się
jeszcze gorzej. Nikt nie jest
w stanie przewidzieć —

najmniej zapewne minister
finansów Maomillan —

jak dalece podskoczą ceny
artykułów pierwszej po­
trzeby.

Przy , całym ogromie tru­
dności wewnętrznych,
Wielka Brytania musi jesz­
cze walczyć o utrzymanie
pozycji funta szterlinga za

granicą, gdyż nowa dewa­
luacja oznaczałaby kata­
strofę dla całej strefy szter-

lingowej. Wielkie wrażenie

wywarło w Izbie Gmin oś­
wiadczenie Macmillana o

zmniejszeniu się1 • angiel­
skich rezerw złota i dola­
rów. Minister dał do zrozu­
mienia, że w następnych
miesiącach zapasy te

zmniejszą się jeszcze bar­
dziej w związku z impor­
towaniem dostaw nafto­
wych ze Stanów Zjednoczo­
nych. Nic dziwnego, że ty­
godnik „New Statesman
and Nation” plsze z gory­
czą lecz bez ogródek:
„Wielka Brytania poniosła
porażkę ekonomiczną, po­
rażkę ogromnych rozmia­
rów i niespotykanych do­
tychczas".

W Londynie krążą naj­
różniejsze, pogłoski i plotki
na temat zakulisowych roz­
mów rządu jeszcze przed
powzięciem decyzji o bez­
warunkowym wycofaniu
wojsk brytyjskich z Egip­
tu. Z tych plotek można

wyciągnąć jeden wniosek:
zarówno Butler jak i Mac-
millan zdawali sobie

sprawę z powagi gospodar­
czych konsekwencji szaleń­
stwa Edeną. Gdy tylko
stało się jasne, że Stany
Zjednoczone nie zamierza­
ją odstąpić od swego żąda­
nia wycofania wojsk anglo.
francuskich z Egiptu, obaj
ministrowie zaczęli stanow­
czo nalegać na powzięcie
takich decyzji, które ogra­
niczyłyby do minimum
straty Wielkiej Brytanii.
Eden, który nie panował
już nad sytuacją i był bli­
ski histerii, zaproponował
rezygnację ze stanowiska
premiera. Wytłumaczono
mu, że powinien udać się
na wypoczynek na Jamaj­
kę, gdyż rezygnacja w ta­
kim momencie spowodo­
wałaby rozłam w partii
konserwatywnej i dopro­
wadziłaby nieuchronnie do

nowych wyborów-
Awantura sueska ozna­

cza koniec panowania kolo­
nializmu, zarówno brytyj­
skiego Jak i francuskiego.
Od tej pory funkcje kolo­
nizatorów brytyjskich i
francuskich przejmie ame­
rykański dolar

Kierunek: Budapeszt
(Dokończenie ze str. 1)

dekorowania naszego a trans­
portu. Składał gię on z czte­
rech wagonów,. W jednym z

nich załadowanym tylko czę­
ściowo skrzynkami z mydłem
ulokowała się grupa konwo­
jentów. Było nas dziewięciu:
Jan Kozłowski, Zbigniew Ra-
zowskl, Jerzy Bajszczak, Wło­
dzimierz Kąpała, Andrzej
Bratkowski, Marian Góral­
czyk, Jan Vetulani, Zygmunt
Paprotny i Ją,

Około godziny 14 transport
przetoczony został na Dworzec

Główny, skąd miał odjechać
przy składzie pociągu osobo­
wego. Ponieważ początkowo u-

stalono wcześniejszą godzinę
odjazdu transportu z Krako­
wa — nie zastaliśmy już na

peronie licznej grupy studen­
tów, która przybyła tam aby
nas pożegnać, Uczynili to na;
tomiast przygodni podróżni i
kolejarze, Punktualnie o godz.
15.45 pociąg wyruszył w drogę.

Spojrzałem po twarzach ko­
legów. Byli głęboko wzrusze­
ni tą chwilą. Rozpoczęła się
podroż do dalekiego kraju

Gdy Japonia
będzie członkiem ONZ

I I •

rząd ogłosi" amnestię
Jak donosi z Tokio agencja

AFP, rząd japoński posta­
nowił w dniu, kiedy Japonia
wejdzie do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych;
amnestię, która obejmie
100 tys, osób.

ogłosić
około

f♦
Skórki z pomarańcz
„Florida"
nie nadają się
do użycia
Pomarańcze „Florida" z na­

drukiem „color addet“, bar­
wione zgodnie z przepisami
eksportowymi USA, które po­
jawiły się ostatnio na ńąśźyńi
rynku, pidają się — jak powia­
damia Stacja Sanitarno-Ępide-
miologiczha — do konsumpcji
dopiero po zdjęciu skórki.

Barwiki te są szkodliwe dla
zdrowia, dlatego’ też skórek
z pomarańczy „Florida" nie
należy używać do wyrobów
cukierniczych.

przez dwie granice, gdzie ty­
siące bohaterskich Węgrów o-

czekiwało naszej pomocy ofia­
rowanej przez krakowskie
społeczeństwo w • dowód soli;
darności j głębokiej sympatii
dla tego narodu, który przeżył
największą chyba w swych
dziejach tragedię. Miłą niespo­
dziankę sprawił nam kierow­
nik Studium Wojskowego.
Pojawił się on nar parę minut

przed odjazdem
aby towarzyszyć
Trzebini.

Zwolna
zmierzch,
drzwiach
ni półkolem na skrzynkach
spoglądaliśmy ną uciekający,,
znajomy wszystkim krajobraz.
Na trasie przejazdu ludzie
wymachiwali ku nam rękoma
na pożegnanie. Na stacjach
gromadzili ®ę przed naszym
wagonem liczni podróżni, ko­
lejarze mocno ściskali nam

dłonie,
W gorączce przygotowań za­

pomnieliśmy nawet wyposażyć
jako tako wagon, który od tej
chwili stał się naszym wspól­
nym domem. Nie wszyscy na­
wet końwojęnci zdążyli zaopa­
trzyć"®^ w ciepłe kożuchy. —

Toteż wzruszającą niespo­
dziankę sprawili nam na sta­
cji w Trzebini studenci Stu­
dium Wojskowego Politechni­
ki Krakowskiej, którzy dowie­
dziawszy się o tym załadowali
na samochód ciężarowy kilka­
naście materaców i dogonili
nasz transport na tej stacji.

Punktualnie o godz. 19.45
transport dotarł do- Zebrzydo­
wic. Granicę Czechosłowacji
mieliśmy przekroczyć naza­
jutrz w południe. W związku
z tym odbyliśmy krótką na­
radę w wagonie wyznaczając
nocne dyżury. Część kolegów
udała .się do bufetu kolejowe­
go na kolację, gdzie przyjęto
ich’ nad wyraz serdecznie.

Niewiele spaliśmy tej nocy
mimo iż pozostali koledzy u-

-rządzi.li ze skrzynek i matera­
cy dość wygodne posłania. —

Wypożyczona, ..pd kolęjąpzy
lampa karbidowa mdłym bla­
skiem
gonu,
swoje
dziesięciodniowy prowiant —

inni bisalj pierwsze listy.
O świcie odbyła się kontro­

la celna, Do jej przeprowadze­
nia wystarczył mój artykuł pi­
sany dnia poprzedniego w „E-

transportu,
nam do

zapadał
Skupieni

deszczowy
w

wagonu, usadowie-

chu Krakowa", w którym po­
dałem dokładnie ilość i rodzaj
konwojowanych przez nas da-
iów. Z wielką uwagą i' sku-

pieniem słuchaliśmy przez gło­
śnik zainstalowany w pocze­
kalni najświeższych doniesień
z Węgier, były to ostatnie wia­
domości Polskiego Radia, ja­
kie dotarły do nas "z teryto­
rium naszego kraju.

Po załatwieniu wszystkich
formalności w placówce WOP

transport wyruszył o godz.
11.59 w stronę granicy, Ostat­
nimi Polakami, którzy żegnali
nas na tym krótkim już od­
cinku byli kolejarze i żołnie­
rze.

28 listopada
grupa naszych
znalazła się na

cznyim.
ADAM

■■■■■■•■■•••■■■■••■■•■■•■■■■■KiiaBiiaaiilBasaaaaaaeBSBaaaaaaaaaii

„Gcho“ rozmawia

o godz. 13.25
konwojentów

moście grani-
Remilitaryzacja w NRF. Na

i zdjęciu; Strzelcy górscy nowej
i Bundeswehry w czasie ćwiczeń

ŻARNOWSKI1 w pobliżu Mittenwald.

te Stefanem Kisielewskim

O czasopiśmie muzycznym
O „Tygodniku Powszechnym
O literaturze i plotkach

u

Tmystyczsy
szlak graniczny w Beskidach

udąstąpniony zsstsl

dla turystów

oświetlała wnętrze wa-

Jedni porządkowali
plecaki zaopatrzone w

/WVWVVVVVVVVVVVV>/V>7>/vysyvVVVVVVV'r/

Łobuzeria szalała
Kia UliCCKCl* SzCKeCfiBBOI

(Dokończenie ze str. 1)

LVe wtorek od samego raną
kilkunastu prokuratorów

Prokuratury Wojewódzkiej
rozpoczęło przesłuchiwanie po­
dejrzanych w związku z po­
niedziałkowymi zajściami w

Szczecinie.
Jak wykazują dotychczaso­

we wyniki śledztwa większość
zatrzymanych ńa miejscu u-

czestników zajść znajdowała
się w stanie nietrzeźwym.
Niektórzy z nich to krymina­
liści uprzednio parokrotnie ka­
rani za wybryki chuligańskie.
Ujawniono już kilku prowo­
dyrów zajść. Zatrzymano na

miejscu wydarzeń ogółem 83
osoby biorące aktywny udzjał
w napadach na instytucje. i

gmachy publiczne.
Straty materialne wynikłe

z powodu zajść są stosunkowo
niewielkie, Najwięcej szkód
dokonano na terenie placówki
dyplomatycznej — w gmachu
konsulatu ZSRR — gdzie zni­
szczono meble oraa akta.

Delegacja Stoczni Szczeciń­
skiej udała się do konsulatu
ZSRR i w imieniu załogi oś­
wiadczyła, że warsztaty stocz­
ni dokonają naprawy szkód

w siedzibi
ni dokonają
wyrządzonych
konsulatu.

W związku

poza... osławionym barem
„Pod Jeleniem”, gdzie rozpo­
częły się „poniedziałkowe bur-

dy". Tam też we wtorek wie­
czorem ok. godz. 19 zaczęły
się zbierać na. powrót męty
uliczne. Słychać było gwizdy
i krzyki. I tu po raz pierwszy
milicja wykazała pełną spraw­
ność. Natychmiast zjawiły się
wozy milicyjne, a uzbrojeni w

pałki milicjanci dali solidną
odprawę łobuzom.

Akcja ta spotkała się z peł­
nym aplauzem mieszkańców
al, Wojska Polskiego, którzy
z okien zachęcali milicję do
atakowania chuliganów.

Wieczorem, w nocy i dziś
rano panował w Szczecinie

pełny spokój.

(Dokończenie ze str. I)
— Też pytanie! Oczywiście

że Jerzy Turowicz.
redakcji wejdą
Stomma, Woźniakowski.
rowiejska-Morstinowa,
na Malewska, Jan
Szczepański, Mdrstin-Góiska,
Zbigniew Herbert, ks. Andrzej
Bardecki no i ja. Chcemy ro­
bić1 bardzo dobre, bardzo cie­
kawe pismo filozoficzne, po­
lemizujące z materializmem,
ale popierające jak najgorę­
cej polską drogę do socjali­
zmu i starające się o

syntezę między polską
chodnią myślą.
■W ogóle proszę sobie

miętać —• najlepiej niech pani
to zapisze, żeby nie przekrę­
cić, bo to w7ażne, a pani jest
kobietą i dziennikarzem więc
nie njam pewności...

Fiszę..,
Grupa „Tygodnika Powsze­

chnego” w zasadzie nie jest
żadną grupą polityczną tylko
ideowo-kulturalną. Mamy w

programie działalność poli­
tyczną o tyle, o ile stanowić
będzie ona zaplecze do naszej
działalności kulturalnej. Pro­
szę przeczytać. Dobrze, niech
pani jeszcze napisze, że nie
należy nas mieszać np. z Ko­
mitetem posła Frankowskiego,
bo mamy zupełnie inne cele.

— Otrzymał Pan niedawno

nagrodę artystyczna miasta
Krakowa.

— Tak, i bardzo się tego
wstydzę. Ściślej mówiąc cie­
szę się z pieniędzy, a có do

nagrody, to uważam, że na nią
ńie zasłużyłem. Jedyną moją
zasługą było wybawienie jury
z kłopotu — komu by tu dać

nagrodę, no i znalazłem się
jako „dyżurny kompozytor”. .

— Czy Pan coś pisze?
— Nie, wydaję. W PAX-ie

— zbiór felietonów pt. „Rzeczy

Bruksela przybrała już sza­
tę świąteczną.

W skład
Gołubiew,

i, Sta-
Hań-
Józef

jakąś
a za-

zapa-

małe" a w Wydawnictwie Li­
terackim zbiór artykułów mu­
zycznych pt. „Z muzyką przez
lata" i drugie wydanie „Zbrod­
ni w Dzielnicy Północnej".
Poza tym pracuję nad „Sym­
fonią kameralną” —■chyba się
pani domyśla, że to nie jest
do czytania, i mam napisane
pół powieści współczesnej,

— O czym?
— Na razie mogę powiedzieć

tylko tyle, że akcja dzieje się
w Krakowie w

bardzo znanych
nazwiska , są
'zmienione. W

chciałbym przyczynić się ja­
koś do ożywienia Krakowa,
ąle trudno to wykonać w mie­
ście, które leży między Mogi­
łą a Mogilanami.

Otwierają się drzwi i wcho­
dzi piękna syjamska kotka i-
mieniem Kunda. Dalsza część
rozmowy posiada charakter
plotkarski i nie nadaje się do

publikacji.

Jedną z najpiękniejszych tras
narciarskich w Beskidach

stanowi nowootwarty dla tu­
rystyki górskiej szlak granicz­
ny, wiodący z miejscowości;
Bażańowice koło Cieszyna do

Małej Czantorii, skąd szlak
prowadzi grzbietem górskim
nad granicą polsko-czechosło­
wacką przez Wielka Czantorię
na Sośzoyyy Stożek, KubalOnkę
i dalej przez Stecówkę aż do

Baraniej Góry.
Wędrowanie tym szlakiem

odbywać się może bez spe­
cjalnych zezwoleń, władze

graniczne Wymagają jednak
aby wycieczki prowadzone
były przez przewodników
PTT-K posiadających odpo­
wiednie uprawnienia do poru­
szania się w pasie granicz­
nym’ (karta' turystyczna).

napadem
liczne załogi

1952 ri, wśród

osóh, których
nawet mało
ogóle bardzo

El Ballah

głównej kwatery ;

Między&OTodowych
Si! Policyjnycli
Agencja Reutera podaje'z

Kairu, że gen Biiffjś’,. do­
wódca Międzynarodowych Sił
Policyjnych w Egipcie posta­
nowił przenieść swą kwaterę
główną z Kairu do miejsco­
wości El Ballah, położonej na .

północ od Ismailii' tuż nad
Kanałem Sueskim.

dla awaiifwipimMw 7

z

konsulat ZSRR
szczecińskich zakładów pracy
i studenci dali wyraz swemu

oburzeniu wobec poniedział­
kowej łobuzerii potępiając
ostro

We
cinie

łobuzerii
zajścia.

*

wtorek w całym Szcze-
wódki nie sprzedawano

(Ciąg dalszy ze str. 1)
sprawami politycznymi. We

wszystkich wypadkach docho­
dzą domniemanych krzywd —

zdecydowani awanturnicy,
chuligani, spekulanci i pijacy.
Przykład Nowego Targu nie
zawiera nawet tych pozorów.
Tam chodziło tylko o „wol­
ność dla awanturników, o.

„wolność dla pijaków”, demo­
lujących gospodę. 1 jakże

przykry jest fakt, że w obro­
nie tej pożal się Boże „wol­
ności” stanął zdezorientowany
tłum.

Objawowym zjawiskiem dla
tego nurtu są także niektóre
sprawy rehabilitacyjne, na­
pływające do krakowskiej
prokuratury. Mamy tu sprawy
z gruntu słuszne, mamy też
wnioski o rehabilitację zdecy-

Powstaje nowe

zagłębie węglowe
w ZSRR
MpSKWA

ę wschodniej części Za­
głębia Donieckiego, gdzie

niedawno geologowie odkryli
wielkie pokłady węgla ka­
miennego, powstaje nowe za­
głębie węglowe.

W ciągu ostatnich dwóch

miesięcy zbudowano tam 10
kopalń. Załogi budowniczych,
którzy pracują metodami
szybkościowymi,, składają się
w olbrzymiej większości z

młodzieży.
W chwili obecnej do no­

wych kopalń doprowadza Się
linie komunikacyjne, powstają
również osiedle górnicze,

dowanych kryminalistów —

rabusiów i złodziei. Większość
tych ludzi po odbyciu kary
przebywa na wolności. O cóż
im więc chodzi?. Intencje wie­
lu wniosków o rehabilitację ■
są aż nazbyt' przejrzyste. Ich
autorzy, rzekomo skrzywdze­
ni * kryminaliści, głodzieje
mienia społecznego — liczą
jeszcze... na odszkodowanie
od państwa!

W naszym nowym życiu
jest rehabilitacja dla działaczy
politycznych i wolność' dla!

wszystkich praw i swobód o-

bywatelskich. Nie ma jednak
i nie może być wolności dla
wichrzycieli porządku publicz­
nego, awanturników i chuli­
ganów. Jeszcze wszyscy mamy
w pamięci niedawne dni paź­
dziernika, kiedy to spokojem
i rozsądkiem politycznym wy­
walczyliśmy sobie prawo da
odnowy. Mielibyśmy teraz
rezygnować z tego prawa pod ,

naciskiem mętów społecznych,
usiłujących wprowadzić chaos

i terror?
Wbrew nadziejom „rozra-

biaczy” prawo nie Straciło nic
ze swojej wartości. Dowodem
tego jest energiczna akcja,
MO i prokuratury We wszyst­
kich wypadkach łamania pra­
wa i naruszania porządku. Do­
wodem tego będą już wkrótce
rozprawy przeciw awanturni­
kom winnym zajść przed są­
dami w Krakowie, Olkuszu i

Nowym Targu, Niewątpliwie,
rozprawy te ujawnią, kto i
dla jakich celów usiłuje siać

zamęt w społeczeństwie. I to

wtedy, gdy wszystkim nam,

jak nigdy dotychczas, potrzeb­
ny jest spokój i atmosfera
sprzyjająca nracy. (wk)



Kościół Notre Damę La Gran­
dę w Poitiers

I Moskwy
Moskiewska .Biblioteka

Centralna zamówiła u> No­
wym Jorku książkę W-
Kratza. Tytuł dzieła: „Dla.
czego Stany Zjednoczone
przegrają III wojnę świa­
tową".

*

Otwartą obecnie w Mo­
skwie wystawę dzieł Picas­
sa zwiedziło cd dnia 25
października 200 tys. osób.

*

W edllug „tajnych" donie­
sień wywiadu angielskiego
w roku 1950 Związek Ra­
dziecki będzie w stanie za­
ofiarować Zachodowi ben­
zynę po cenach o Wiele niż­
szych cd tych jakie płaci
Europa państwom Środko­
wego Wschodu. Obok Baku
bowiem, okręg kujbyszew-
ski wysuwa się na pierwsze
miejsce w produkcji ropy
naftowej.

*

W roku bieżącym 'zmala-.
ła w Związku Radzieckim
„produkcja".., kawioru. Pół"
nocna część Morza Kaspij­
skiego jest do tego stopnia

'

zanieczyszczona ściekami

naftowymi, że jesiotry u-

eiekają w stronę brzegu
perskiego. W związku z

tym „produkcja’1 kawioru
w Iranie znacznie wzrosła.

(bk)

ł Nowego Jorku
Geolodzy amerykańscy

przepowiadają nową erę
lodowcową. Według ich.

przewidywań lodowce opa­
nują Europę aż do Morza
Bałtyckiego. Całe szczęście,
że tego rodząju „atrakcje"
oglądać będzie można do­
piero za... 10 tys, lat.

&
Dcktor Huepor z Amery­

kańskiego Instytutu Onko­
logicznego stwierdził: „Rak
płuc tworzy się w wyniku
działania. benzypirenu”. —

Gaż ten wydzielany jest
przez motory samochodo­
we.

Darrjjl- Zcnuk — znany
amerykański reżyser filmo­
wy p-^-tęn owił stw-rzyć
film o Stalinie.. Władze ra­
dzieckie odmówiły jednak­
że porwo’en’a wl- „krę”ć-

':nie,‘ filmu na terenach

'TW’gzku R^dzie-kmgo. TJ-
'

narty r^żuw- Wę~ „rozbił
w Tur-ji w po­

bliżu granwy .(bk)

l N?em rc zachodnich
...wynaleziono nowy spo­

sób n szczenią insektów. W
okolicy sadów przejeżdżają
■raktcry wyposążgne w na­
dajniki promieni. X. Pro-
fhień-e te powodują styry-

. I.izację owadów i szkćdnl-l
ków, które n e mogą się
rozmnażać.

W kwletńu nastąpi ot­
warcie k’na na wolnym po­
wietrzu dla automobilis\ó'w.
F erwszy „drlvęin‘‘ n.e-

. m •'ęki zain-fia1 rw-n.y bę-
ózte na trasie Frankfurt—.
Darmstadt.

•ł*
Z braku , walców drogo-

wych,ą.ręhitękci,rząjęci przy
budowie kościoła w Dóer-

‘

nkjham wypożyczyli z po.;;
.'bliskiego, cyrku 14 słoni. W

jedno popołudnie słone
wuicmały niezbędną przy
budowie pracę.

(bk)

•%a 2 tys. xt autokarem wzdłiuś Guro&tg Z sali koncertowej

W drodze na Lazurowe Wybrzeże!
a

wledzamy Nantes, siódme
co do’ wielkości miasto
Francji. W r. 1943 zo­
stało ono poważnie zniszczo­

ne wskutek bombardowań. O-
becnie jednak jest już prawie
zupełnie odbudowane. Ulice

starego miasta posiadają dość?
jednolitą, choć przy tym ma-

'lownicżą architekturę francu­
skiego baroku z XVIII w. Par­
tery tych starych kamienic

zaskakują nowoczesnością wy­
staw. Wśród wielokondygna­
cyjnych nowoczesnych domów

mieszkalnych, zwraca uwagę
blok projektowany przez La

I Corbusiera (autora kościółka
w Rcngchamp). Blok ten mą

'21 pięter a mieszka w nim 900
rodzin w jednakowych miesz­
kaniach składających się z 4

poikol, kuchni i pełnokcmfor-
towych przynależności. Pokoi­
ki małe,: kuchenki wyposażo­
ne w najnowocześniejsze u-

rządzenia ‘maksymalnie ułat­
wiające pracę gospodyń. Koszt

budowy takiego mieszkania

wynoszący przeszło milion
franków, lokatorzy spłacają w

ratach miesięcznych po 20

tys. franków. Na dachu tego
bloku (dojazd zapewniają ide­
alnie działające 16-osobowe
windy) olbrzymi taras oraz...

oryginalny budynek przed­
szkola i kawiarnia. -

DZIEWCZĘTA Z PERIGUEUX

y Nantes jedziemy w górę
rzeki Loary. Szeroka do­

lina przebija się przez wzgó­
rza. Jest to chyba jedfia z

.najpiękniejszych dolin świata.
Dlatego też ambicją wielu
królów i książąt było wybu­
dowanie w dolinie rzeki Loary
własnego zamku. Jest ich tu
niezliczona ilość, a jeden pięk­
niejszy od drugiego. Nieza­
pomniany .widok przedstawia
dolina zwłaszcza wieczorem,
gdyż granatu nocnych ciem­
ności reflektory wyłuskują ro­
mantyczne kontury poszcze­
gólnych zamków,-.

Bżisiejsi właściciele tych zam­
ków starannie je konserwują w

trosce o duże dochody płynące z

udostępniania ich turystom przy­
jeżdżającym tutaj ze wszystkich
stron świata. Celem większego
jeszcze uatrakcyjnienia w par­
kach i na dziedzińcach wielu zam­
ków w sezonie odbywają się j
specjalne widowiska historyczne.
M. in. zwiedzamy pałace w Am-
boise (żył tutaj i umarł Leonardo
da Vihci), w Chambord (sam park
i ogród liczą około 5500 ha), w

Blois oraz zbudowany na filarach
, stojących w wodzie — pośrod­
ku Loary — zamek w Chenon-

ceąux. Zbudował go Franciszek I
z przeznaczeniem dla faworyt kró­
lewskich a obecnym jego właści-'
ćielem jest fabrykant czekolady z

Paryża.

.jesteśmy w Poi-
Miasto na wzgórzach.

Wąskie, bardzo

Zwiedzamy

HumorWidok ogólny.

Perigueux. Widok ogólny.

Jedziemy teraz na południe.
Po prawie dwóch i pół godzi­
nach jazdy
tiers.
Stare domy
spadziste uliczkŁ,
piękny kościół Notre Damę
La Grandę, gotycką katedrę
oraz Baptysterium św. Jana.

Następnie przejeżdżamy przez
stare miasteczko Angbuleme,
mijamy rzekę La Dronne i pod

- wieczór zatrzymujemy się w

miasteczku. PerigueUx. Mocne
wrażenie robi na nas swym -o-

gromem wczesno-romańska
katedra. Zwracamy również

uwagę na szczególnie ładne

tutaj dziewczęta. Po kilkuna­
stu minutach jedziemy dalej

Carcassonne.

ważńych dróg 4 handlowych
najdawniejszych lat odgrywało, .po­
ważną rolę potężnej twierdzy 1

było naśladowanym w wielu kra­
jach wzorem budownictwa- obron­
nego. Między innymi również 1
krakowski Barbakan, wybudowany
został w oparciu o wzory- podob
nych urządzeń Carcassonne. Nic
też dziwnego, że setki tysięcy, tu­
rystów z całego świata przyjeż­
dżają tutaj aby zobaczyć tak świe­
tnie w całości zachowane miasto,
gotyckie,, fantastycznie wygląda­
jące zwłaszcza nocą, gdy stare

mury podświetlane są kolorowy­
mi reflektorami. "

Nazajutrz jedziemy począt­
kowo wzdłuż toru kolejowego.
Raz po raz mijają nas pędzą-

i nocujemy na kempingu w

Montignac nad rzeką Weze­
rą,

MALARSTWO
NASZYCH PRAOJCÓW

M astępny dzień jest szcze-

golnie bogaty we wraże­
nia. Najpierw w Lascaux o-

glądamy przypadkowo odkry­
te w 1940 r. groty, w których
świetnie zachowały się wyko­
nane około 30 tys. lat temu au­
tentyczne malowidła z wcze­
snej epoki kamiennej. Spryt­
nie rozmieszczone reflektory
pozwalają oglądać sceny z po­
lowania na' różne zwierzęta
utrwalone, przez naszych pra-
praojców.

Jedziemy dalej. Przejeżdża­
my przez Wspaniale Zachowane
renesansowe miasteczko Sarlat,
nazywane francuską Norym­
bergą. Kąpiemy się w rzece

Dardogne i piękną szosą poło­
żoną wśród winnic i lasów mą-
ronowyćh (jadalne kasztany)
dojeżdżamy do Padirac Cze­
kają nas tutaj jeszcze mocniej­
sze wrażenia. Zatrzymujemy
się przed niewielkim budyn­
kiem wyglądającym na stację
kolejki linowej. Wchodzimy
do hallu, kupujemy bilety i po
chwili windą

’

wjeżdżamy
105 m w głąb ziemi. Jesteśmy
w olbrzymiej grocie. Idziemy
kawałek pieszo i dochodzimy
do przystani, skąd łódkami
płyniemy po ■— jak się okazu­
je — podziemnym korycie rze­
ki. Korytarz pełen nawisów,

stalagmitów , i stalagtytów.
Wspaniałe efekty tej podziem­
nej jazdy na długo pozostaną
w naszej pamięci.

NA FRANCUSKIM TARGU

D o nocy przespanej na kem-
pingu w St- Ceres jedzie­

my wśród winnic i lasów o-

liwkówych. Krajobraz nabie­
ra charakterystycznych - cech
południa. Mijamy miasteczko
La Capelle Mąrival z małymi,
pękatymi domafnf ŻPkarńtoiTiet;
krytymi rzymską dachówką.
W mającym 7 ; tys. mieszkań­
ców miasteczku Figeac obok
wielu średniowiecznych pa­
miątek oglądamy w muzeum

odlew tablicy z napisami w

trzech językach: egipskim
(hieroglify), greckim i łaciń­
skim. Tablicę tę przed 100

laty odnalazł — pochodzący z

Figeac — Champolion i w ten

sposób odkrył tajemnicę hie­
roglifów egipskich.

W południe tego samego
dnia zatrzymujemy się chwilę-
w małym miasteczku Laugepic
St. Martin, gdzie właśnie od-

bywa się < targ
i na dwóch placykach
wionę stragany uginają
towarów. Można tu

Wszystko, począwszy od
dzi i słodyczy, a skończywszy
na ■maszynach rolniczych o-

raz... lodówkach, pralkach li
telewizorach. Dużo beczko­
wozów z winem. Rolnicy przy­
jechali na targ własnymi sa­
mochodami. Żaden z nas nie

zauważył w tym miasteczku
konia.

Wzdłuż ulic
usta-

się od
dostać
gwóź-

Większość samochodów

stanowią wozy raczej przesta­
rzałe (najwięcej znanych u nas

ciemnych „Citroenów"). Do­
okoła krzyk i wrzask. Wszyscy
mówią po francusku ale z

wyraźnym Włoskim narzeczem.

Przekonaliśmy się n tym, ku­
pując olbrzymie,, soczyste, wi­
nogrona (1 kg za 40 franków)
u zalotnej, mocno wydekolto­
wanej, młodej dziewczyny, ze

starannie
_ polakierowanymi

paznokciami. Zasypała nas

ona póto&effl słów, z których
zrozumieliśmy tylko nielicz­
ne.

SPÓŁDZIELCY Z CAPENDU

D o kilku godzinach dalszej
1 jazdy przejeżdżamy przez

miasto Albi nad rzeką Tarn
(na wzgórzu nad miastem ol­
brzymia bryła katedry St. Ce-

Lci-le zbudowanej w latach
1282—1480 w formie obronnej
fortecy), zachwycamy się gór­
skim łańcuchem Pireneji, a

wieczorem zatrzymujemy się.
na kempingu,, W Carcassonne.

; Stare to .. .miasto sięga- swymi
początkami jeszcze czasów rzym­
skich. Położo-ne na skrzyżowaniu

się Haydn.

Beebhouen
tym Mozart

Blok miesz­
kalny projek­
towany przez
La Corbusie­
ra w Nantes.
Powyżej budy­
nek przedszkor
la umieszczony
na dachu wspo-:
mnianego blo- ;

mieszkal­
nego.

Mozarta:
i „Cza-

■W„Fi-
społeczno-

ce z szybkością 120 km/godz.
Rapid-Expresy. W słynnej z

dobrego wina miejscowości?
Capendu, autobus nasz zosta-

je zatrzymany przez pracowni­
ków probierni wina. Każdy z

nas zostaje poczęstowany' gra­
tisową szklanicą świetnego
Wina. Dowiadujemy się, że
wino to produkuję... spółdziel­
nia „Vin-Cooperatiye” zrzesza­
jąca 8 tys. chłopów, którzy po­
łączyli swe Winnice we wspól­
ną ■własność pod kierunkiem

wybieranej rady. Inicjatywa
ta przyniosła im dużo korzyś­
ci. Wybudowali sobie nowo­
czesne domki mieszkalne oraz

magazyny, a także dużą wy­
twórnię win i ; rodzynek.
Przedstawicielstwa tej spół­
dzielni - znajdują się w całej
zachodniej Europie, a produ­
kowane tu wina, można o trzy- „Czarodziejskiego fletu1
mać również i W, Polsce. Po

wypiciu próbnych szklanic,
kupujemy odpowiedni zapas
wina (po 120 franków ża litr)
i jedziemy dalej. Mijamy:
Maux, Lezignan, Narbonne,
Beziers, Agde i... o godz 13:30

osiągamy brzeg Morza Śród­
ziemnego. Wspaniały widok.
Żółta piaszczysta plaża i jasno-
zielonkawa na brzegu woda.
Im dalej, tym woda staje się
ciemniejsza aż do odcienia

granatu, odciętego nagle ró­
żowym pasem horyzontu prze­
chodzącego w cudowny lazur

południowego nieba.

W następnym (ostatnim z

Francji) odcinku naszego re­
portażu opiszemy podróż przez
Lazurowe Wybrzeże, Księstwo
Monaco aż do granicy. Włoch.

c.d.n.
Inż. arch. W. GŁOWACKI

RYSZARD STACHNIK

Operomontaże Mozar'a
w Fiirarmon i

I Jeszcze w laia.h młodzień-
I czych tak oto pisał Mozart do
[ swego ojca: „Jakże zdzdro.ż-
czę tym wszysik-m, którzy pi-
szą opery... Jestem bliski pła­
czu, gdy słyszę arię operową...

i Marzenie tworzenia oper —

I to moja „idee fixe‘‘ -- W nie­
wiele lat później tenże sam

Mozart oświadcza: „To co jest
dla -mnie najważniejsze — to

cpera!" — Zdanie jakże zna-

: mienne... W galerii Wielkiej
| "trójcy klasyków wiedeńskich

tym, czym stał
dla różnorakich form - muzyki
instrumentalnej,
dla symfonii,
dla opery. Dość silnie jeszcze
padały nań wprawdzie pro­
mienie wszechpotężnej podów­
czas opery włoskiej (wcześ­
niejsze- swe opery pisał wszak.
Mozart do .tekstów włoskich)
— ale wreszcie wyłamawszy
się spod wpływów ojców sztu­
ki opetowej i Włochów —

swym „Czarodziejskim fle­
tem" do niemieckiego libretta

tworzonym, dał młody mistrz
z Salzburga podwaliny pod
przyszłą narodową niemiecką
i austriacką wielką operę...

Ciekawe jest pokrewieństwo
treściowe dwóch zbliżonych
do siebie oper
„Wesele Figara"
rodziejski flet0..'.'*

garze" akcenty
rewolucyjne libretta były tak
silne i tak mocno oddziału­
jące na słuchaczy że sam naj­
jaśniejszy cesarz Józef II li­
znął za słuszne zakazanie
przedstawień tej opery na te­
renie swego „oświeconego"'

państwa... Zaś zrodzony w kil-

; ka lat później „Czarodziejski
! flet" przyniósł już satyrę po-
I lityczną na stosunki, panują­
ce w Austrii mocno zawoąlo-
waną, pehią nieprzejrzystych
już al^fi i aluzyjek.

Dziś już owe subtelne aluzje
i symbole w' libretcie „Czaro-
dziejskiegó -fletu" mocno zbla­
dły, straciły na aktualności i

,mają już dla nas.'tylko hi­
storyczne — a nawet często- :

kroć i wręcz nierozszyfrowane
znaczenie. Pełną żywotność -

tylko zachowała muzyka... O-
peromontaż zaś — fragmenty..;
oper wystawiane na estradzie"1
— dać możeitej muzyce pełną

’

plastycznpść j wyrazistość,
koncentrując uwagę słucha­
cza tylko na dźwięku — a nie
na nieobecnej ńa estradzis
szacie sceniczno-dekorator-
sikiej opery.

'

. Z . takim to właśnie, opero- ■
montażem „Wesela Figara" i

.. 2?.
stąpiła . Krakowska . Filhar- ,

monia u schyłku -trwającego
obecnie ..Roku Mozartowski.e-

,go“ (200-lecie urodzin Mozar­
ta). Ten „operomontażowy"
koncert Filharmonii — prowa­
dzony batutą dyrygencką J.
Katlewicza ■— miał Wiele po- ;

zytywów... Młodzi śpiewacy-
soliści wnieśli na estradę prze-y
de wszystkim ogromną muzy­
kalność i dobre opanowanie
muzyczne wykonywanych a-

rii, duetów i. ,ensemb!e‘ów
(przygotowanie . solistów A.
Mueller). Wokalnię: wyróżniał
się w gronie solistów A. Szy-
bowski (baryton) . równym
brzmieniem i' pra widłową emi-.
sją głosu — oraz mezzosopra-
nistka i. Winiarska — ładnym
prowadzeniem . kantyleny,
zwłaszcza . w rednicy . skali
głosowej.; Par ue solowe wy­
konywali ponadto: J. Romań­
ska i H. Szubertówna (śopr.)
oraz L. Pawluk (tenor) j H.
Sajdak (bas).

Orkiestra trochę zanadto do­
minowała dźwiękowo , zbyt
często zagłuszając solistów —

co w szczególności dawało się
we znaki śpiewakom o mniej­
szym woluminie głosu (J. Ro­
mańska). W niektórych Solo­
wych „wyjściach" poszczegól­
ni instrumentaliści orkiestry
dawali przebłysków,o próbki
swych -wysokich możliwości
technicznych (flety!). Chór
Filharmonii — wraz z współ­
uczestniczącym chórem chło­
pięcym — śpiewał bardzo ład­
nie, lekkim, nieledwie finezyj­
nym, iście możartowśkim
dźwiękiem, doskonale frazu­
jąc; szkoda tylko że nadal

szwankuje dość poważnie dyk­
cją. Ponieważ jednak w sumie
koncert zawierał więcej „po­
zytywów” niż „negatywów",J wvw wvw

— Popatrz u nich też są i trudno go nazwać inaczej, jak
konsęrwyl udanym.I udanym?

Gepoud. i (J. Par.)
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Filmowcy Wracają do Krakowa Jeszcze o Osiedlu Robotniczym

Dyło to w 1945 roku. Przy-
była wówczas do Krako­

wa czołówka filmowa Wojska
Polskiego. Antoni Bohdzie-
w.cz zakrzątnął się wokół
zorganizowania warsztatu fil­
mowego. młodych. Sytuacja
była krytyczna, konieczność

rozwoju
ny— .

Wkrótce

Instytut
sobie za

badań nad filmem i kształce­
nie filmowców. W rok póź­
niej Instytut opuścili pierwsi
adepci tej sztuki, obecnie
znani filmowcy — Kawalero­
wicz, Jahoda i Wies:ołek, w

dwa lata potem — powstały
pierwsze samodzielne filmy.

Zdawało się, że Instytut
przekształci śię w przyszłości
w większy ośrodek filmowy,
liczono się nawet z możliwo­
ścią awansowania Krakowa
do rangi takiego ośrodka ki­
nematografii, jakim jest Łódź.

Logicznym następstwem tych
planów było rozwiązanie In­
stytutu i przejęcie jego agend
przez Wyższą Szkołę Filmo­
wą i Wytwórnię Filmów O-
światowych w Łodzi. Była to

logika nie mająca nic wspól­
nego że zdrowym rozsądkiem,
tak charakterystyczna dla mi­
nionego okresu. Co samodziel­
nego i zdrowego poddawano
centralistycznym praktykom,
by wkrótce każdą inicjatywę
skazać na obumarcie.

Posunięcie było tak absur­
dalne, że nikt nie odważył się
dokonać go radykalnie, za je­
dnym zamachem. Na miejscu
pozostawiono jeszcze bazę
produkcyjną WFO pod kiero­
wnictwem znanego realiza­
tora Jerzego Salapskiego.
Mimo ograniczonych możli-

filmu — paląca, pla-
ambitne i rozległe,
powstał w Krakowie
Filmowy, stawiający
zadanie prowadzenie

wę wszystkich filmów oświa­
towych, jakie realizowano
wówczas w pięciu podobnych
placówkach. I to filmów,
które chlubnie świadczą 9
tradycjach krakowskich fil­
mowców. Jeszcze w czasach

Instytutu, Jarosław Brzozow­
ski nakręcił tu swój film

„Wieliczka”, nagrodzony
Grand Prix w Cannes, póź­
niej

’ Włodzimierz Puchalski
zrealizował „Ptasią wyspę'1,
Wiesław Tomaszkiewicz „Pu­
stynię Błędowską’1, Zbigniew
Bochenek „Wietrzenie skał11,
które obiegły krajowe i za­
graniczne ekrany,

Nakłady na utrzymanie ba­
zy produkcji były minimalne
W porównaniu z wynikami.
Uzyskano rezultaty, jakie dzi­
siaj są dla filmu nieosiągalne.
Mieszcząc się w niewielkim,
piętrowym budynku przy ul.
Garncarskiej, baza produkcji
zatrudniała prócz filmowców

nieprawdopodobnie szczupły
personel pomocniczy — bu­
chaltera, pracownika admini­
stracyjnego oraiz portiera,, bę­
dącego zarazem magazynie­
rem. Nadszedł jednak okres
ostatecznego triumfu centra­
listycznych tendencji nad

zdrowym rozsądkiem. W 1950
roku baza została rozwiąza­
na. Sprzęt i bibliotekę prze­
kazano do centrali, część pra­
cowników zwolniono, pozo­
stałych zatrudniono w WFO
w Łodzi.

Minęło sześć lat, zanim ten­
dencje decentralistyczne wzię­
ły górę nad dążeniem do sku­
pienia filmu oświatowego w

jednym mieście, w jednej
wytwórni i w jednych rękach.
Zdrowy rozsądek zaczął trium­
fować nad niedorzecznymi
koncepcjami organizacji fil-

wości, baza wytwarzała poło- *
mu, zarówno fabularnego, jak

i oświatowego. Ludzie, któ­
rych wyrugowano z filmu za

niepopełnione winy, skazano
na wewnętrzną banicję i we­
getację w instytrtcjaęh nie

mających nic wspólnego z

filmem, chcą wrócić do swo­
jego zawodu. Chcą do niego
również wrócić i ci, których
inicjatywę twórczą i postę­
pową myśl krępowano do­
mniemanymi względami po­
litycznymi. . Stare angiels Kie

przysłowie: „The right man

on the right place11 — uzy­
skało z powrotem prawp oby­
watelstwa. Nie dlatego, że an­
gielskie, ale dlatego, że

słuszne.
Filmowcy myślą poważnie

o reaktywowaniu filii WFO w

Krakowie. Kierują się przy
tym nie tylko zrozumiałym
sentymentem do pewnych
tradycji, ale i dążeniem do

rozwoju własnych, nieskrę­
powanych możliwości twór­
czych, prostych form or­
ganizacyjnych i popularyzacji
filmu oświatowego. Mimo u-

pływu kilku lat, filmowcy nie
zerwali wszystkich więzów,
łączących ich z Krakowem, i

gotowi są podjąć pracę na

nowo w naszym mieście. Jest
ich kilkunastu, reprezentują­
cych różne specjalności — Z.

Bochenek, J. Brzozowski, L.
Chrapek, A. Ciesielski; J.
Czecz, J. Dunikowski, J. Has,
H. Hermanowicz, Z. Kamiń­
ski, R. Klonowski, W. Puchal­
ski, Z. Rybka J. Salapski, W.
Tomaszkiewicz i toż. A. Zda-
niewski.

Filmowcy mają duże ambi­
cje. Dążąc do stworzenia filii
WFO w Krakowie, chcą wy­
pracować własny styl i poli­
tykę programową przy mini­
malnych kosztach administra­
cyjnych. Powstanie takiej

placówki musi oczywiście po­
ciągnąć za sobą wydzielenie
pewnego budżetu i etatów z

WFO, ale wzamian za to li­
kwiduje kosztowne wyjazdy
ekip z Łodzi, które tak często
bawią w naszym bogatym
krajobrazowo i ciekawym hi­
storycznie terenie. Stworze­
nie filii pozwoliłoby nawią­
zać współpracę z krakowski­
mi naukowcami i artystami,
spopularyzować sprawy fil­
mowe w tym środowisku i or­
ganizować częste projekcje,
zarówno filmów fabularnych,
jak i oświatowych. W tych
.zamierzeniach tkwi wielka

szansa dla WFO w Łodzi. Mo­
że ona jeszcze objąć protekto­
rat nad inicjatywą filmow­
ców, i pomóc im w zorganizo­
waniu tej placówki, zanim
autorstwo zostanie przypisane
komu innemu.

W. KAIDER

w Borku

Po naszym artykule z czerwca.

br.x(Nr „Echa” 130) o skanda­
licznym wprost brakoróbstwie wir

docznym niemal w każdym bloku

na Osiedlu Robotniczym w Borku

Fałęokl-m, przedsiębiorstwa pro­
wadzące tam roboty przystąpiły e-

nęrgiczinie do usuwania braków.

I tak Państw. Przedsiębiorstwo
Robót Elewacyjnych otynkowało
11 bloków. Ulice -wewnątrz Osiedla

wyasfaltowało PPRK. Drenaż, któ-

I ry był fatalnie wykonany, po­
nownie przeprowadziło Przeds.

Robót Inżynieryjnych załatwiając
ostatecznie sprawę oczyszczalnlka.
Odprowadza się z niego nieczy­
stości do Wilgi. Miejskie Ciepłow­
nie doprowadziły centralne ogrze­
wanie do porządku. W każdym
bloku zostały ustawione śmietni­
ki.

Jan Kwaplńskl, Kraków (2091/1).
Interweniowaliśmy i MPK za­
wiadomiło nas, że po zbadaniu

sprawy — przekraczającego prze­
pisy konduktora upomniano dys­
cyplinarnie.

■Józef Mazur, Kraków. Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Aptek po­
informowało nas, że apteki spo­
łeczne obowiązane są do skupu
od konsumentów butelek 1 słoi­
ków przeznaczonych na opakowa­
nia do lekarstw pod warunkiem

jednak, że są one czyste, nieu­
szkodzone i bez pęknięć. Ocena

czystości i zdatności- opakowań
do skupu należy do pracowników
aptek. (1486/1).

Sabina Nowak, Cezary Lamiń-

ski (2319), Marian Maciuszek

(2419). Interweniujemy.

„Czytelniczka RA z ul. Sebastia­
na” (2014). Z uwagi na anonimo­
wy charakter listu oraz brak

szczegółowych danych, w opisa­
nej przez Panią sprawie interwe­
niować nie możemy.

A. Maj, Kraków (1406). Zdaniem

„Słownika ortograficznego” prof.
prof. Jodłowskiego i Taszyckiego,
zarówno forma „dokumentalny”,
jak i „dokumentarny” jest po­
prawna. Poza tym pisze się i mó­
wi— „konsumpcja” oraz „pośliz­
nąć się”. Jeśli chodzi o pozostałe
pytania — gorąco polecamy w.

wym. „Słownik”.

Falęckim
Na tym kończy się lista usunię­

tych usterek. Niestety nie jest ona

kompletna. Pisaliśmy, iż na osie­
dlu jest gaz ziemny, tymczasem...
piecyki gazowe i palniki nie są

do niego przystosowane. Do dziś

więc wielu mieszkańców, którzy
nie zdobyli się na przerobienie
piecyków na swój własny koszt

nie korzysta zupełnie z gazu.

Ulice na Osiedlu są w

ciągu nie oświetlone, jak
i klatki schodowe, przy

• brąmy przeważnie się nie

ją...
Główna droga — ul. Kościusz­

kowców — jak 1 ul. Żywiecka,
przy której właściwie położona
jest Osiedle, nie są wyasfaltowane,
co w dalszym ciągu poważnie u-

trudnią dojście do tramwaju
zwłaszcza w okresie słoty. Rzecz*

ka Wilga nie została zakryta I

zatruwa w dalszym swym biegu
powietrze odprowadzanymi tam

nieczystościami.
Nie zaopatrzono też bloków w

tablice orientacyjne, oo uniemo­
żliwia sprawną pracę listonoszom,

Tyle spraw należy jeszcze roz­
wiązać. Sądzimy, że DRN Podgó­
rze przyjdzie mieszkańcom Osiedla

z pomocą i opornych wykonaw­
ców odpowiednio zaktywizuje, aby
ostatecznie doprowadzili oni Osie­
dle do porządku. Przede wszyst­
kim powinna wpłynąć na Przed­
siębiorstwo Robót Elewacyjnych,
które przy tynkowaniu bloków
zatkało rynny, aby naprawiło swe

'

niedbalstwo, gdyż woda deszczo­
wa — jak na razie leje się po mu-;

pach 1 powoduje zawilgocenie
ścian. Sprawa pilna — bo lada
dzień na dachach ułoży się śnieg!

(ol)

dalszym
również

których
zamyka-

5KEH

QGŁOSZE/V/A

do „ECHA KRAKOWA"

przyjmuje
BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM

RSW „PRAS A"
KRAKÓW, RYNEK GL. 46, I p.

do czwartku 20 bm, godz. 15

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Praca

PRZYJM& ucznia do nauki
rzemiosła tokarskiego. Ga-
czoł Edward,’. Kraków, Li­
manowskiego 5Ó.‘ CTSŚS-g
GOSPOSIA Inteligentna do
lat 45, umiejąca dobrze go­
tować, potrzebna zaraz. —

Warunki bardzo dobre. —

Kraków, Olszyny 11 m. 2,
tel. 579-78. 17437-g
POMOC domową, na stałe,
przyj mę od zaraz. Kraków,
Kasprowicza 29 m 11.

17438-g

I 9ia laieuŁ
1 los

J w kolekturze Monopolu Loteryjnego
5 KRAKÓW

. Grodzka 6 Szewska 19

PSTRUSIŃSKA Barbara —•

zgubiła kwit komisowy nr

5685, wydany przez MHD —

sklep nr 551. 17388-g

CZOPIK Władysław, zgubił
indeks nr Alb. 3424, wyda­
ny przez U. J. 17363-g

DO lekarza potrzebna go­
sposia. Warunki bardzo do­
bre. Nowa Huta, Wielkiego
Proletariatu 4 m. 33 (koło
poczty na B-2). 17441-g

EXACTĘ - Varex, Practinę,
Pentacon, nową, kupię. —

Zgłoszenia: Kraków, tel.
340-76. 17314-g

i

ił
DŻOGA Barbara, zgubiła
kwit' komisowy ńr 3235 —

wydany przez MHD sklep
nr 551. 17387-g

RUSIN Józef, zgubił legi-
tymację nr 176, — wydaną
przez WSR. 17287-g

CHŁODZYŃSKI Ryszard —

zgubił legitymację — nr

4253/53, wydaną przez AM.
17392-g

KĘDZIOR Juliusz, zgubił
indeks nr 301/55/56, wydany
przez AM w Krakowie.

17331-g

Różne

W związku z organizacją Zielonogórskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego w Zielonej Gó­
rze, ul. Sulechowska 19, — zatrudnimy od zaraz:

100 MURARZY, 50 TYNKARZY, 10 DEKARZY,
5 PARKIEC1ARZY, 10 ZDUNÓW, 10 PŁYTKA­
RZY oraz 100 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH, którzy w najbliższym okresie

zostaną przeszkoleni na murarzy i inne zawo­
dy. Front pracy przygotowany, praca- na okres
kilku lat, strefa płac I i II, zakwaterowanie w

hotelach wyposażonych całkowicie, stołówka na

miejscu, wynagrodzenie akordowe. —< Praca na

miejscu i na wyjazd. K-4017

Nauka

stare zegarki —

lute. Kraków,
Solskiego 20 — zegarmistrz.

17326-g

SAMOCHÓD „Hanomag” —

kabriolet (stan dobry, ogu­
mienie nowe) —. sprzedam.
Kraków, telefon 218-02.

17333-g

BŁASZKIEWICZ Adela, —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Techni­
kum Statystyczne.

17262-g

UNIEWAŻNIAM zgubioną
pieczęć lekarską o brzmie­
niu: „Tadeusz Pańków —

lekarz”. 17356-g

ĆWICZENIA 1 lekcje pisa­
nia na maszynach. Kraków.
Mikołajska 24. 17282-g

„JAWĘ” na szesnastkach,
lub „AWO-Sport”, kupię.
Oferty 17409 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

PIANINO dobrej konstruk­
cji, sprzedam. — Kraków,
Szewska 23 m. la, I p. —

(na lewo). 17350-g

KOTOWSKA Krystyna, —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 318/51, wydaną
przez AM. 17292-g

PAWLIK Janina, zgubiła
kartę rzemieślniczą nr rej.
501/47, wydaną przez b. Za­
rząd Miejski w Krakowie.

? 17311-g

POSZUKUJĘ wspólnika do
wybudowania domku z ha­
szu w Krakowie (dwie mi­
nuty od przystanku tram­
wajowego). Oferty 17358 —

„Prasa” Kraków, Rynek 46.

NAUCZYCIEL udziela lek­
cji angielskiego. Zgłoszenia
listowne: S. Żyła, Kraków,
Fornalskiej 6. 1739S-g

LORNETĘ morską, lub in­
ną, kupię. Kraków, Grodz­
ka 61 — optyk. 17321-g

SAMOCHÓD osobowy 4-
drzwiowy „Lancia-Apryl”,
(części zapasowe), sprze­
dam. Wrocław, Ptasia 36 —

warsztat (godz. 14—17).
17411-g

MGR Piotrowicz Zdzisława,
zgubiła legitymację nr 25
wydaną przez PAN w War­
szawie. 17219-g

WIECHCIÓWNEJ Zofii —

skradziono legitymację nr

69, wydaną przez KZWP,
17357-g

Zamienię motocykl awo-

Sport, na „Jawę” lub „Iż”
— tylko nowy. — Kraków,
telefon 244-80 wewn. 31.

17256-g

Kupno
Lokale

INŻYNIERÓW branży budowlanej na stanowi­
ska kierowników robót, INSPEKTORÓW oraz

MISTRZÓW BUDOWLANYCH do budownic­
twa miejskiego zatrudni od żaraz nowopowsta­
jące Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne w Zielonej Górze, ul. Sulechowska 19. —

Mieszkanie zapewnione po okresie próbnym, ńa
razie zakwaterowanie w Hotelu, Wynagrodze­

nie do omówienia. K-4016

KUPIĘ elektronową lampę
błyskową (Flesz), do zdjęć.
Zgłoszenia —• Foto „Rem-
brandt”, — Tarnów, PI. So­
bieskiego 2. 8379-g

ZEGARKI, —- mechanizmy
stare, kupuje zegarmistrz,
Kraków, Bohaterów Stalin­
gradu 31. 17173-g

POKÓJ słoneczny (16 m«),
z używalnością przynależ­
ności, w śródmieściu, za­
mienię na 1 lub 2 pokoje z

kuchnią lub bez na przed­
mieściu. Oferty 17308 , .Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

TAPCZAN nowy, dwuoso­
bowy (orzech), sprzedam.
Kraków, Groble 19 m. 28.

17440-g
FUTRO damskie, czarne

na osobę,szczupłą, kupon
ubrtmiowy, jasny, sprze­
dam. — Kraków, Straszew­
skiego 24 m. 6, godz. 13—18.

17445-g

ZGUBIONO dnia 1 XH w

tramwaju (ósemka), port­
fel. Proszę o zwrot doku­
mentów i papierów. Kra­
ków, Podwale 2 m. 4 — Zo­
fia Konopka. 17211-g

SROCZYŃSKI Bogusław —

zgubił legitymację nr 109,
wydaną przez AGH.

17365-g

UDZIELAM pomocy przy
organizacji dokumentacji
i budowle domków jedno­
rodzinnych. Mróz J„ Kra­
ków, Bohaterów Stalingra­
du 15 m. 5a, telef. 405-18.

17403-g

PIERZE używane oraz koł­
dry, kupuje „Usługa” Kra­
ków, pl. Wolnica 10,

MIESZKANIE superkom-
fortowe, samodzielne, po­
kój z kuchnią, na I piętrze,
na osiedlu przy ul. Rydla,
pilnie zamienię na większe
(2 pokoje z kuchnią). Kra­
ków, $el. 309-32. 17401-g

MOTOCYKL „Triumph”
200 i SHL, sprzedam. Kra­
ków, Bronowicka 17 . (gara­
że), godz. 15—17. 17467-g

Nieruchomości

TURACZYK Jan, zam, w

Kamieniu nr 147, — zgubił
kartę rzemieślniczą nr PH
10/9/48, wydaną przez PRN
w Krakowie. 17367-g

FELGI z „Opla” dolnego —•

16-kl, dziurawe, zamienię
na pełne 16-kl. Oferty 17465
„Prasa” Kraków, Rynek 46.

NARZĘDZIA
h'
El

PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU KONSTRUKCJI

I i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH
I BUDOWY HUTY Im. LENINA

“MOSTOSTAL"
i sssuaf® sleccsntca
ha wszystkie roboty hodowlano -irootożowe

w zakresie montażu:

KONSTRUKCJI STALOWYCH,
RUROCIĄGÓW o DUŻYCH ŚREDNICACH,

PREFABRYKATÓW ŻELBETOWYCH,
MOSTÓW,

MASZYN oraz URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH,
CHŁODNICZYCH ttp.

Przedsiębiorstwo posiada duże doświadczenie w wykonywani” w'—
: robót, jak też dysponuje odpowiednim’sprzętem.

♦ Zlecenia przyjmuje oraz wszelkich informacji udziela:
5 p. M. K. iU. P. „MOSTOSTAL” Huta im. Lenina

X Kraków 32 — Barak 42 — telefon: 424-54.
• Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 z Ronda do końcowego przystanku.

GDANSK-Wrzeszcz. — Za­
mienię pokój z używalno­
ścią kuchni, ńa podobne w

Krakowie. Oferty 17410 —

,,Prasa" Kraków, Rynek 46.

BEZPŁATNIE rejestrujemy
reflektantów na kupno-
sprzedaż nieruchomości. —

„USŁUGA” Kraków, Rynek
Główny 34, telefon 590-46.

17207-g
SAMOTNY, z wyższym wy­
kształceniem, dobrze sytu­
owany, poszukuje pokoju
przy rodzinie, z niekrępu-
jącym wejściem. — Oferty
17463 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią, komfortowy, na II p.,
w okolicy ul. Urzędniczej,
na podobny w innej dziel­
nicy. Oferty 17468 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

DOMEK jednorodzinny —

(dwa sklepy, magazyny, ga­
raż, pomieszczenie na wy­
twórnię ), sprzedam. — Po
kupnie wszystko wolne. —

Oferty 17299 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.
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nowe i niywene
w dużym asortymencie:

GWINTOWNIKI — NARZYNKI — POGŁĘBIACZE —

ROZWIERTĄKI — FREZY — ZAGŁOWNIKI — KLU­
CZE — WYCINAKI — PILNIKI — NOŻE i ŚCIERNICE
— DOCIĄGACZE — WIERTŁA — PŁYTKI ze spieka­
nych węglików — SPRAWDZIANY oraz różne RZE­
MIEŚLNICZE — POMIAROWE 1 inne.

posiada do apiyantenin

Sprzedaż

RADIO „Pionier” (w bar­
dzo dobrym stanie), narty
kompletne (plastic), buty
narciarskie, nr 43, sprze­
dam. Kraków, Miechowska
5am.1. 17320-g
SAMOCHÓD osobowy „Ad­
ler Diplomat” w dobrym
stanie, z zapasowym silni­
kiem, sprzedam. Wrocław,
ul. Beniowskiego 25 m. 2 .

K-4149

i

8
3
8

ia

KUPIĘ w Zakopanem wil­
lę jednorodzinną, wolną —

wykończoną lub do wykoń­
czenia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Wrocław, Piotra Skar­
gi 20, pod nr 40166.

K-4150

8

I8

WI TWÓRNIA

SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO
W MIELCU

i3
n

Zguby
DNIA 4 XII br. zaginęła
klacz. Znalazca proszony
jest o odprowadzenie — za

wynagrodzeniem. — Łizoń
Franciszek, Kraków, Bara­
kowa 9. 17384 g

ŁĄCKI Ryszard, — zgubił
legitymację szkolną nr 228
wydaną przez Technikum
Budowlane. 17288-s

8
B
■
■
B
D
B
8

PRZEDSTAWICIELE zainteresowanych PRZEDSIĘBIORSTW
państwowych, uspołecznionych, spółdzielczości, oraz rzemieślnicy
zrzeszeni, reflektujący na zakup wyżej wymienionych narzędzi,

winni się zgłosić do —•

WYTWÓRNI SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO w MIELCU

z formalnymi zamówieniami, celem wybrania żądanych narzędzi.
DOSTAW A: WEDŁUG ŻYCZEŃ ODBIORCY.

■s■
■

■
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Środa

Aleksandra12Grudzień
O sprawach ssBcćł dla pracujących

„Ile dostajecie od łebkaU
\JMc nilami ZS?Sg

_______

sizikolnftBn 19

KRAKOWA
Gh&dzi 0 jfotów&ę...

Zazwyczaj uważa się, że co
& droższe to lepsze. Tak przy-

naj-nnlei boć powinńo, ale nie
zawsze jest.
Bo czyż mo­
żna uważać,
że komuni­
kacja auto­
busami
Spółdzielni
Pracy Ko-
munikacyj-
no-Warszta-

tepsza od MPK? Z

r już zapomnieć o

rozpoczęciu nowego roku
szkolnego 1956/57., Zbliża się

| pierwsze półrocze, a wraz z

nim świadectwa...
Są jeszcze jednak w Krako­

wie szkoły, dla których naj­
bardziej istotnym problemem
—■jest d>o dziś dn a sprawa...
wpisów. Mamy tu na myśli

; szkoły dla pracujących.
Przeglądając dane statystyczne,

nie chce się wprost wierzyć po­
danym cyfrom, W Krakowie wraz

Z Nową Hutą mamy około 20 tys.
obywateli, pracujących zawodowo

(i to zarówno młodzież jak 1 star­
szych), którzy nie posiadają ukoń­
czonych 7 klas szkoły podstawo-

towej jest
pewnością — nie!

A Jednak mieszkańcy Toń
w myśl nie wiadomo jakich
zasad — płacić muszą za bi­
let 1,80 -

zostali
miasta.

Może ............ /.JSmI.;..
__

„„

duje się na uruchomienie na

trasie do Toń komunikacji
własnej tańszej? (bk)

gr,anie80grjakpo-
mieszkańcu naszego

w końcu MPK zdecy-

Jedyna
„deska ratunku"

Tęeksy, sucharki, precle,
bertu. nn

Tęeksy, sucharki, precle, al-

berty, miodoWniki, anyżki
itp. itp. — a jakże' — jest ich

w bród!
Zwykłych
bułek czy
chlebusia
nie ujrzysz
w niedzielne
popołudnie

W żadnym z kiosków spożyw­
czych, których niemało rozsia­
no na ulicach i placach nasze­
go miasta.

Wtajemniczeni wiedzą, że
ostatnią „deską ratunku“, je­
dynym chyba punktem, gdzie
otrzymać można w „świątek
czy piątek" artykuły piekarni-

■cze — bywa sklep cukierniczy >

MHD nr 522 mieszczący się w

małej budce, opodal dworca
głównego.

Skoro jednak w mikrosko­
pijnym lokaliku? „nr 522“ stoi­
sko piekarnicze może być sta­
le dostatecznie zaopatrzone,
dlaczego — przy odrobinie do­
brej woli — nie moglibyśmy
uzupełniać naszych ? ^stawo­
wych braków aprowizucyjnych,
zakupując pieczywo w jakim­
kolwiek najbliższym kiosku?

(ewa)

Dziś wystąp |
chór Filharmonii |
z Poznania

Jak już podawaliśmy w'
Krakowie wystąpi Chło­

pięcy i Męski Chór Filhar­
monii Poznańskiej, pod dy­
rekcją swego zasłużonego
założyciela, laureata nagro­
dy artystycznej Poznania

mgr Stefana Stuligrosza,
Chór dał już łącznie 440

koncertów w kraju 1 za­
granicą. *Na jego krakow­
ski występ, który odbędzie
się dziś tj. 12 bm. o godz
19,30

'

złożą
nych
skiej,
landzkiej i włoskiej.

w sali Filharmonii
się arcydzieła daw-.
mistrzów szkoły pol-

francuskiej, nider-

wej. z liczby tej uczy się zale­
dwie około 600 osób. Sześćset osób
na dwadzieścia tysięcy.

Sprawę tę niejednokrotnie po­
ruszała krakowska prasa. Niestety
nie widać najmniejszej poprawy.
Niewiele korzyści przynoszą nara­
dy, listy czy też bezpośrednie in­
terwencje kierowników szkół oraz

przedstawicieli Wydziału Oświaty
MRN w zakładach pracy. Co go­
rzej nierzadkie są wypadki — że

przedstawiciel Wydziału Oświaty
pytany jest przez dyrekcję dane­
go zakładu: „ile dostajecie od

łebka, że tak wam na tym zależy,
by werbować robotników do szkół
dla pracujących?”

Sten ten będzie tak długo
trwać, dopóki rady zakładowe
nie zrozumieją jak ważnym
zagadnieniem jest uzupełnia­
nie podstawowych wiadomości
przez robotnika. Jak długo on

sam tego nie zrozumie,
Do nielicznych

które nie tylko
sprawę szkolenia,
dyrekcje pilnują,
pisani uczęszczali regularnie do

szkół — należy przede wszystkim
Fabryka Maszyn Odlewniczych.

Najbardziej obojętne, a nawet

oporne, są Zakłady Odzieżowe w

Rynku Podgórskim, KZS, KZWME,
Zakłady Spirytusowe, Młyny 1 Ka­
szarnia przy ul. Wieczystej, Klinl.
ki AM, Zakłady im. Szadkowskie­
go, Fabryka Nawozów Sztucznych,
Miejskie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne, Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego oraz Zakłady
Cukiernicze „Wawel”. :

Podobnie przedstawia
sprawa z organizowaniem
społów dokształcających,
wypadku bowiem, gdy
Względu na godziny zajęć

osobiście
również

lekcjom,
w nauce

przedsiębiorstw,
rozpropagowały

lecz również ich

by wszyscy za*

zesa owej spółdzielni — „dzię­
ki" jego nastawieniu — zespół
do tej pory nie został zorgani­
zowany. Natomiast i szybko i
bez najmniejszego sprzeciwu
założono go w Spółdzielni „Au­
tomat" przy ul. Krupniczej 6.
Prezes Spółdzielni nie tylko
pomógł, i. sprawy
przypilnował, lecz

przysłuchuje się
sprawdzając postępy
swoich pracowników.

■Mówiąc o sprawięch szkół
dla pracujących —nie od rze­
czy będzie tu wspomnieć i o

programie nauczania w owych
szkołach. Jest on identyczny z

programem dla dzieci, Dość
dziwnie chyba czuje się 40-let-
ni np. mężczyzna czytający;
bajkę o kogucie i kotku, lub

liczący ile mama da mu ja­
błuszek, jeżeli w koszyku było
100 sztuk, a siostra zjadła 25,
a piesek porwał jeszcze trzy...
Po cóż ńagiłiać umysł dorosłe­
go człowieka do poziomu dzie­
cięcego, Szkoda, że też do tej
pory nikt z Ministerstwa O-

światy nie pomyślał o tym. A

niewątpliwie może to być rów­
nież jedną z przyczyn — za­
straszająco niskiej frekwencji
w szkołach dla pracujących.

(d)

W naszym ką­
ciku „Nieznany
Kraków” poka­
zaliśmy już wy­
loty rynien. Po­
wyższa zaś foto­
grafia przedsta­
wia wyloty ry­
nien attykowege
dachu Sukiennic.

G© 5 Ijdteie
SŁOWACKIEGO: godz. 19.0(1

„Kordian”. MODRZEJEW­
SKIEJ: godz. 18.00 „Hamlet”.
POEZJI: godz. 19.15 „Brat Mar­
notrawny”. MŁODEGO WI­
DZA: godz. 15.00 „Dożywocie”,
godz. 19.00 „Czy mamy się
rozejść”. LUDOWY: godz. 19.15

„Bohater naszego świata”.
GROTESKA: — nieczynny.
mużyczny: — nieczynny.

*

Kiedy ?

15.45. 18,
- UĆIE-

18, 2Q.15
WANDĄ:
„Ostatni

WOLNOŚĆ: godz. 16,

g Posiedzenie naukowe Pol.
Tow. Lekarskiego odbędzie się
dziś o godz. 19 w sali wykłado­
wej II Kliniki AM. priy ul. Ko­
pernika 19.

g Plenum Zarządu Wojewódz­
kiego LPŻ zwołane zostaje na

dzień 15 grudnia w śwtetliby lpż
ul.' Zwierzyniecka 26. Początek
godz. 10.

■ Uwaga rodzice! Od dnia 28

grudnia br. do 6 stycznia 1957 r.

w woj. Domu Kultury odbywać
się będzie tradycyjna choinka no­
woroczna. Zgłoszenia przyjmuje
do dnia 20 bm. dział pracy WDK

Rynek Główny 27, II p., tel. 229-57.

Z księgi przygód
Czytelników

Kupić bilety sypialne w „Or­
bisie" — to wcale nie znaczy
jechać sleepingiem. Nie wie­
rzycie? Spytajcie się naszej
Czytelniczki p. J. F., która
miała jjsżćżęśliwy" pomysł za­
kupienia miejsc sypialnych.
Podróż na trasie Katowice —

Budapeszt (było to jeszcze w

sierpniu) spędziła omalże nie
na stojąco. Dlaczego? Po pro­
stu „Orbis" nie podstawił w

Katowicach wagonów sypial­
nych.

‘Po przyjężdzie do kraju na­
sza Czytelniczka zwróciła się
do Frzeds. Obsługi Ruchu
Zagr. w Warszawie ze słusz­
ną naszym zdaniem, prośbą o

zwrot należności za bilety sy­
pialne — niewykorzystane nie
z winy p. J. F. W odpowiedzi
— po zgórą dwóch miesiącach
wyczekiwania — otrzyma’a pi-.-
smo ze znakiem PORZ/Rr/
1082/56, w którym „Orbis" ko­
munikuję: ...iż w/g przepisów
PMPS zwrot nie przysługuje
ponieważ nie odwołano zare­
zerwowanych miejsc".

Ciekawi jesteśmy, kto miał
odwołać? Może Czytelniczka,
która bezskutecznie czekała na

podstawienie wagonu sypialne-;
go i za swą „naiwność" zapła­
ciła wcale niezłą sumkę nie
licząc już zmęczenia i kłopo­
tu?

PS. Dla dokładności poda-
jemy numery biletów niewy­
korzystanych a zakupionych w

„Orbisie" krakowskim —■
14802, 14803.

się
ze-

W
ze

- nie­
możliwe jest systematyczne u-

częszczanie pracowników do
szkół, otwierą sj,ę w danym:
przedsiębiorstwie wspomniany
zespół. I znowu dw.ą przykła-'
dy. Od trzech lat Wydział O-
światy DRN Zwierzyniec usil­
nie stara się, by założyć zespół
dokształcający w Iciwaiłidzkiej
Spółdzielni. „Pokój". Mimo kil­
kakrotnych interwencji u pre-

KiMrOWSIW ORCKWOł ŚRASOUA

KJUUtOW tlELOFOLB I. w. MMI

M—7—10920

Biblioteka skorzystała
pdy w naszej obecności za-

(Jpisywała się do biblioteki
nowa czytelniczka, kartę jej
oznaczono numerem 1506.

Dzielnicowa Biblioteka nr 95
W osiedlu A-l r— jedna z

trzech tego rodzaju w Nowej
Hucie — pochwalić się może
wcale pokaźną cyfrą 1500 czy­
telników (w tym masa dzieci!),
stale korzystających z jej księ-

—" tonów.
igła na dobre

ńia lokali biu-
'szy się biblio-
W najbliższych
iiemy się do
mniejszego po-

osiedlu A-35,
igtatnio przez

j«gie można uru-

gozbioru 5.20Q^t-
•

. inaml '

ttkeja zącie
rowych!
tekąrka.
dniach
anacż'.
mlessc

chomić i czytelnię i oddzielną
wypożyczalnię dla dzieci oraz

dorosłych. Zajmowane przez
nas tutaj, w osiedlu A-l, dwa
pokoiki otrzyma jako miesz­
kanie jakaś rodzina.

Rzut oka na regały pełne
książek. Jeden wypełnionyjest
wyłącznie samymi darami czy­
telników (około 500 pozycji)
świadczącymi doprawdy ład­
nie o społecznej postawie mie­
szkańców N. Huty oraz ich
chęci krzewienia czytelnic­
twa.

Ot np. Ludmiła Jędraska o-

ftarowała tu ostatnio komplet
poszukiwanych książek Łoziń­
skiego.

Jakież książki są rozchwyty­
wane.?. Przede wszystkim nor

Koniec biurokracji i zamieszania?
Kurasia krakowskiego handlu

rozpoczęta
Wiele się ostatnio mówi w

Krakowie o projektowa­
nych zmianach w handlu u-

spotecznionym. Jeden z pro­
jektów przewiduje możliwość
Zawierania umów' przez po­
szczególne przedsiębiorstwa
handlowe bezpośrednio z

przemysłem.
Hurtownia Wojewódzkiego

Przedsiębiorstwa Hurtu Spo­
żywczego przygotowuje umo­
wę że Spółdzielnią Pracy In­
walidow.l1mowa ma zostać za­
wartą na rofc 1957 i obejmo-

Jeszcze w ffzwSitiui

„Czarno na białym
„Czarno na białym" — dwu

ficzno-literacki.
• Co będzie robił?

Kiedy się ukaże?
Gdzie?
Aby przeczytać?
Gdzie?
Co w środku?

. grafika,
oraz

proza.

II

tygodniowy magazyn gra-

Wychodził
W grudniu po południu
W Krakowie
Trzeba kupić
W'kioskach Ruchu

satyra, humor,poezja,
ciekawostki, błahostki,, śmiesznostki.
Redagują studenci, wydaje — WAG.

¥
>

T ego rodzaju zawiadomienie
* otrzymaliśmy z .Zrześzenią

Studentów Polskich. jąk do­
wiedzieliśmy się przy wyda­
waniu nowego pisma będą
współpracować ze studentami
młodzi plastycy i literaci. Zgło­
sili się już nawet do współ-

¥

pracy satyrycy z innych miast,
tym bardziej że drzwi redakcji
przy ul. Floriańskiej 55 stoją
dla wszystkich otworem.

M, in. znany przyjaciel mło­
dzieży prcf. Wł. Hodys w cie­
kawej formie zapozna z roz­
wojem grafiki. Przewidziane

także kontakty z zagra-
1 nicą.

wośd rynku wydawniczego, i
Niestety — takich właśnie no- «T, --

Wości Dzielnicową Biblioteka i Nip
nr 95 — podobnie zresztą jak) —

inne biblioteki Krakowa czy ) Cfli

Nowej Huty — otrzymuje zaw-ż
f*

sze znikomą ilość. A i dobrej ś TZ ursy, które organizuje dla
literatury dziecięcej przydało-i ^swoich członków Oddział
by się też znacznie więcej! ś Społeczno-Samorządowy PSS,

Od nowego roku biblioteki ś budzą duże zainteresowanie.
nowohuckie dysponować będą 8 Chociaż śą to kursy właściwie
własnym budżetem, więc chy- ś dla kobiet, biorą w nich udział
ba sytuacja pod tym wzglę- # również mężczyźhi, np. w kur!
dem poprawi się — pociesza #sie gotowania i kursie... pan-;
się personel bibliotekarski. — r toflarskim (jasne!).
Bo dotychczas centralą przy- f Od przyszłego roku PSS zor-

syłała tylko od 30 do 50 ksią-fganizuje w zakładach pracy
żek miesi^znie, |rtowe rodzaje kurśóty, Opjrótz

O solidnej prądy dWuosobo- r dotyehczą’ŚQwhj hiuiti ^reju,
wego, kobiecego perśgótelu nć>-??żyćia, rięjonalnegó żywlepią,
wohuckiej Dzirlmcowej Biblio-fbędą kursy przeróbek kołder,
teki nr 95 świadczy wlsząpy tu I produkcji z odpadów lalek |
na „honorowym miejsću^ pro- ? inhych zabawek, mbdńiatstwa
ptWczyk przodującej bibliętę-J itd
ki- (ewa) f (Iw)

wać będzie dostawę wyrobów
spółdzielni; musztardy, wina
owocowego, kompotów, ogór­
ków konserwowych, śliwek w

occie itp. Podobne umowy
przygotowuje hurtownia z

Krakowską Spółdzielnią Cu­
kierniczą, Zwierzyniecką Wy­
twórnią Octu i Musztardy.

Są to dopiero pierwsze pró­
by wprowadzania nowych za­
sad w naszym handlu, ale już
w tej chwili można
dzieć realne korzyści
z ich zastosowania.

Dla przykładu — zdarzało
się dotychczas często, że to­
war produkowany na miejscu
w Krakowie, wciągnięty w try­
by machiny centralnego zao­
patrywania wędrował np. do
Warszawy czy Wrocławia, a

do krakowskich sklepów na­
pływał taki sam towar wypro­
dukowany właśnie w tych
miastach. Bezpośrednie powią­
zanie handlu z wytwórcami
powinno wykluczyć tego ro­
dzaju nonsensy.

Trzeba dodać, że rozważa
Się też projekty upoważnienia
sklepów detalicznych do zao­
patrywania się bezpośrednio
producentów, fi)

----- •-----

Za dwa miesiące
wybuchy
w Zakrzówku
stracą na sile
Niejednokrotnie krakowia­

nie, słuchając odgłosów de­
tonacji, cżynlli na ten temat
różne uwagi. Bardziej płochli­
wi wpadali w panikę. Wojna?

Wybuchy w kamieniołomach
w Zakrzówku bardzo niepoko­
ją mieszkańców domów sąsia­
dujących z tą dzielnic^.
Wstrząsy powodują rysowanie
się ścian, wylatywanie szyb z

bklen.
Kamieniołomy pracują peł­

ną parą. Ich produkcja stano­
wi podstawowy surowiec do
wytwarząnia sody amoniakal­
nej i Innych artykułów che­
micznych. Niestety w chwili
obecnej zneutralizowanie hu-

. ku jest niemożliwe, ponieważ
eksploatacja kamienia może
się odbywać wyłącznie przy
pomocy dynamitu.

Jedynym pocieszeniem jest
J wiadomość, iż kończy się te­
ren wydobywania surowca od
strony miasta. Mniej więcej za

dwa miesiące t eksploatacja
przesunięta zostanie w kierun­
ku pych owieki ch pól, a wtedy
wybuchy docierać będą do mia­
sta w znacznie słabszym na-

siiealu. (iw)

przewi-
płynące

u

APOLLO: — godz.
20.15 „Zbiegowie”.
CHA: — godz. 16,
„Ludzję w bieli”.
— godz 16, 18, 20
most'

18, 20 „Dziecko potrzebuje mi­
łości". SZTUKA: godz. 16, 18,
20.15 „Krwawa droga". MŁO­
DA GWARDIA: godz. 15.30,
17.30, 19.30 „Wakacje pana Hu.

lot”, ŚWIT: godz. 16, 18. 20

„Poznane nocą”. STAL: godz.
16, 18, 20 „Niebezpieczny ładu­
nek”. PRZYJAŹŃ: godz. 16. 17,
„Lis chytrusek", godz. 18, 19,
20 „Gdzie diabeł mówi dobra­
noc”.

MUZEUM LENINA, ul. To­
polowa 5, od godz. 11—18.

DOM MATEJKI, Floriańska
41.

MUZEUM SZOŁAYSKICH,
Plac Szczepański 9 „Krakow­
ska grafika książkowa w. XVI”
Godz. od s—15.

MUZEUM NARODOWE ul.
Smoleńsk 9: „Uzbrojenie w

dawnej Polsce” oraz „Sztuka
dawnych J nowych Chin”.
Godz. od 9^-15. '

MUZEUM HISTORYCZNE,
św. Jana 12.

PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4, DOM PLASTYKÓW
„Wystawa Młodej Plastyki
Krakowskiej”.

OYZUKBY
POGOTOWIE MILICYJNE -

tel. 333-33.
POGOTOWIE RATUNKOWE

ul. Siemiradzkiego 1, tel. 09.
STRAŻ POŻARNA: tel. 08
DYŻUR CHIRURGICZNY: III

Klinika Chirurgiczna, Prądnic­
ka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: II

Klinika Położnictwa 1 Chorób

Kobiecych A.M., Prądnicka 37.

APTEKI:

Rynek Główny 43, Długa 4.
Rakowicka 12, Krakowska 1.
Plac Wolności, Rynek Pod­
górski, Senatorska 5, Grzegó­
rzecka 9.

20.53: Śpiewa
Koncert

„Pełnym

NA ŚRODĘ 12 BM.:

Godz. 17.30: Aud. Mozartow-
Bka. 18.05: Proza poetycka J.
A. Frasika. 18.25: Melodia ty­
godnia. 18.30: Muzyka i aktu­
alności. 18.55: Muzyka. 19.30:
Koncert życzeń. 20.00: Dzien­
nik. 20.35: Jugosłowiańska mu­
zyka symfon.
„Mazowsze". 21.00:

chopinowski. 21.30:

głosem o sprawach młodzieży1
21,55; Gra Ork. Cajmera.
22,40: Koncert symfon. 23.50: —

Wiadomości.

NA CZWARTEK 13 BM.:

Godz. 6.00: Dziennik. 8.30: —

Gimnastyka. 6.40: Muzyka. —

7.00: Dziennik. 7.10: Melodie i

piosenki. 7.45: „Błękitna szta­
feta”. 8.00: Wiadomości. 8.15:
Tańce ludowe. 8.36: pleśni Ko-

daly. 9.00: „O dwunastu mie­
siącach" baśń. 9.25: Koncert.
10.00: Kurs. jez. ros. 10.20: Czego
chętnie słuchamy, li.oo: Aud.
dla klasy IX „Nie panami kwi­
tnie Rzeczpospolita". 11.30: —

A. Areński, Hl-cią Suita op,
33. 12.04: Wiadomości, ri.ló: Fel.

ha tematy międzynarodówe.,
15.10: Tydzień Muzyki Jugosło­
wiańskiej. 15.30: Dla dzićcl —

„Śpiewamy piosenki 1 słucha­
my mązyki”.



Serdeczne powitanie
iportWc«w
węgiersltieh
w Zakopanem

Koszykarki AZS AWF

walczą o „Wielką Nagrodę Pragi
“

Schematyczna szkoła „polskiego boksu“

odebrała nam medale w Melbourne
Nasze pl^ściarstwo
trzeba wypruwaizić m wtóeiwą iragą

AT ą ostatnim obozie w Cetniewle, Stamm
1* powiedział:'— To był ostatni obóz bok­

serski w mo m życiu!” W tym okrzyku
świetnego trenera było wszystko: i prze­
syt boksem i niechęć do tej zrutynizowa-
nej formy zaprawy jaką są obozy i może
przeczucie, że w „państwie duńskim” coś

się psuje.

jednak rzucaćNie możemy
gromów potępienia na wszyst­
kie obozy pięściarskie, gdyż
dały nam one tak wielkie o-

siągnięcia, jak złoty i srebrny
medal Chychły i Antkiewicza
w Helsinkach, sukcesy na mi­
strzostwach Europy w Warsza­
wie i Berlinie. Obozy odpo­
wiednio dawkowane spełniają
swoją rolę, ale myśmy z ni­
mi trochę przesadzili.

Mamy wrażenie, że właśnie

obozy — zgrupowania pięścia­
rzy na długie okresy, były
przyczyną pewnego rodzaju
bezmyślności naszych pięścia­
rzy. Stamm i Szydło myśleli.
a pięściarze wykonywali-. W
ten sposób stworzył się sche­
matyzm, rzecz bardzo niebez­
pieczna w sporcie, gdzie każdy
tak jak i w sztuce musi szu­
kać własnej drogi Zasuge­
rowani mitem „polskiej szkó-

ły” . boksu, chłopcy zatracali
indywidualność. Komu lepiej
wychodzi sierp, nie może na­
rzucać sobie systemu > „lewy
prosty”, a kto lubi półdystans,
bijatykę, unik rotacyjny, nie
może jako formy obrony stoso­
wać odskoków.

Walcząc między sobą polscy
pięściarze napotykają zwykle
na’ swoje... „alter ego”. Wy­
gląda to mniej więcej tak,
jakby odbicie wyszło z lustra
i zmierzyło się z bokserem

Dlatego walki międzyklubo-
we .polskich pięściarzy przyno­
szą małą korzyść. Nasi bokse­
rzy, tu w kraju walcząc ze

sobą, powinni znaleźć styie ca­
łego świata. Będzie to tylko
wtedy możliwe, kiedy zaczną
samodzielnie myśleć, kiedy
każdy z nich będzie wiedział
do jakiego stylu walki prede-

stynuje gę budowa, tempera­
ment, siła.

Jednym słowem, Zastrzyk in­
dywidualizmu powinien roz­
sadzić grożąca nam ortodoksje
polskiej szkoły boksu.

Oczywiście nie nawołujemy
do anarchii w pięściarstwie, co

więcej, uważamy ■— że zasady
klasycznego boksu, które wpa­
ja Stamm, powinny stać się
podstawą wszelkiego szkolenia.
Sztuka szermierki pięściami,
jeżeli ma pozostać sztuką szla­
chetną, nie może przemienić
się w bijatykę, która urzeka­
ła sędzióyz w Melbourne.

REASUMUJĄC: nie prze­
kreślajmy dorobku dotych­

czasowego, starajmy się go u-

nowocześnić,* a przede wszyst­
kim zrobić wszystko, aby na­
si pięściarze ze. „schematys-
tów“ stali się indywidualistami.

W

wzrusza-

do
i,odI

grudnia narciarzy Węgier
przybyli z oficjalnym powi­
taniem, przewodniczący

Woj. Komitetu Kultury Fi­
zycznej Kadow, oraz przed­
stawiciel sekcji narciarskiej
dr Boczar, Po ich przemó­
wieniach .. zabrał również

głos w imieniu Prezydium
MRN w Zako-panem znany
działacz' .pąrciąrski
Fischer, Powiedział
mi in., że nie

aby miejscowi
zgłaszali się do
z propozycjami,
wezmą kogoś
ków ekipy
do Siebie w gościnę. Te

przykłady niezwykłej ser­
deczności z jaką spotykają
się narciarze węgierscy w

7 Zakopanem są bardzo wzru-
OtT«TS**r. Af* —

4

s W e w^ore^ odbyła się f
7 •’ Zakopanem wzrusza

jąca uroczystość. Otóż <3
> przebywających tu

z

mgr
on

ma . dnia,
ludzie nie
Prezyd um

że chętnie
z człon-

węgierskiej

Depesza
prez. Eisenhowera

do sportowców USA

Serdeczne gratulacje złożył
olimpijczykom USA pre­

zydent Eisenhower. W depeszy
przesłanej ze swej letniej re?
zydencji, prezydent m. in.
stwierdził: „W ciężkiej spor­
towej walce reprezentanci
USA znajdowali się zawsze
na czele. Zachowaliście się
wspaniale jako ambasadorzy
dobrej woli. Przez rozszerze­
nie swych znajomości ze spor­
towcami innych krajów, przy­
czyniliście się do umocnienia

przyjaźni j porozumienia mię­
dzy narodami",:

szające. Sportowcy węgier­
scy są bezgranicznie wdzię­
czni Polakom za ich przy­
jacielską pomoc i brater­
skie przyjęcie, co podkre­
ślają na każdym kroku.

W skład ekipy narciarzy
Wegier. wchodzą trzy „al­
pejki”, 10 zjazdowców, 6
biegaczek, 12 biegaczy. 6
skoczków;, trenerzy K<5vari,
Vincze, Hulenyi oraz dwóch
szoferów. gdyż Węgrzy
przyjechali do Zakopanego
własnym autokarem. Wę­
grzy rozpoczęli już treningi.

C Są one na razie bardzo lek-
K kie, gdyż u siebie w,kraju
Ą przed przyjazdem do nas
5 Węgrzy zupełnie nie.treno-
A. wali.;

Dziś rozpoczyna się w Pradze tradycyjny turniej
koszykówki kobiet o „Wielką Nagrodę Pragi1’. IV

turnieju tym bierze udział warszawski AZS AWF,
który dzisiaj spotka się ze Spartakiem Sokolouo. W

grupie B, w której walczą koszykarki warszawskie,
znajdują się:,* MAI (Moskwa) i Spartak (Sokolovo).

Kakepane ebee być gospodarzem
schronisk na

r- mi

Doskonały piłkarz pary­
skiego Racingu Cisow­
ski, strzelił w meczu

Francja — Belgia 5
bramek. Jest to niewąt­
pliwie wyczyn rzadki,
ale nie rekordowy. Zdo­
byciem 6 bramek w za­
wodach międzypaństwo­
wych mogą jeszcze po­
szczycić się: Anglik Dof-

> thouse (Anglia — Irlan­
dia 7:1) oraz koreań-

czyk San Kun Ping (w
meczu Korea — Syjam
8:2). Na zdjęciu obok
Cisowski po minięciu le­
żącego na ziemi obroń­
cy belgijskiego. Van
Kerkhouena strzela jed­

ną z 5 bramek.

Jutro przylatują
do Warszawy

nasi olimpijczycy
P olscy olimpijczycy odle­

cieli w niedzielę z Mel­
bourne w -3 grupach. Za-
trzymują się oniw Amster­
damie 1 dzień, po czym od­
lecą do Warszawy. Pierw­
sza grupa naszych zawo­
dników; wśród których
znajdują się lekkoatleci i
bokserzy przyleci do War­
szawy już jutro tj. 13 bm.
Przylot dalszych dwóch
grup spodziewany jest w

piątek.

Stanika świtowa

W Oslo: zawodowa drużyna ■>.'ho­
keistów angielskich Wembley

Llonś wygrała z zaprez. Norwe­
gii 8:5.

W Warszawie rozpoczęło
"

się
wczoraj

'

VI Plenum LZS. Re­
ferat wygłosił przew. Rady Głów
nej ZS LZS Jan Zajdel. Plenum

zakończy swe obrady1 w dniu dzi­
siejszym.

gospodarka
ramach PTTK

do życzenia,
tej dziedzi-

Dotychczasowaschroniskowa w

pozostawiała wiele
Na zaniedbania w

nie skarżyli się często nie tylko
turyści korzystający bezpośrednio
z usług. Władze PTTK tęż zda

wały sobie doskonale sprawą -z

niedociągnięć Zarządu Urządzeń
Turystycznych, który rozwijając
się „po linii” biurokratyzmu i

centralizacji obnijżył siłą faktu po­
ziom gospodarki schroniskatol i

innymi urządzeniami turystyczny
mi. 'Głównym błędem była cen­
tralizacja, która pochłaniała ol

brzymie sumy. Warto zwrócić u-

Wagę, na fakt że dotacja państwa i
na turystyką wynosiła rocznie do
40 milionów złotych, a ż tej sumy
na. dopłaty do deficytu ZUT szło

przeciętnie 20 milionów zł. Molo­
chem pieniężnym są koszta admi­
nistracyjne. Tak np. w schronisku

przy Morskim Oku każdego tu

rystę zastanowić musi pokaźna
ilość urzędniczek piszących i li

czących przez 'cały dzień. W schro­
nisku na Kalatówkach trzy osoby
żżjąte :są : buchalterią, W innych
schroniskach też nie jest lepiej.
Papierki wędrują do Krakowa,
stamtąd odnotowane, zarejestro­
wane, opatrzone uwagami wędru­
ją do centrali w Warszawie —

tam są studiowane, odnotowywa­
ne itd. itd. — a do tych to czyn­
ności potrzeba wielu ludzi.

— Wy nie doktorzy, wy żołnierze

chętnie. ■'
i., jak mówię, że kolega doctor, to doktor. Zaraz zpa-

da'wam chłopa i powie wam co mu jest.
'

■Kobieta pociągnęła .nosem, żałośnie,.
'

— Ustrzelili biedaka, w gorączce leży. ■
1 — puście nas, a zobaczycie, że wyzdrowieje. Mój kolega
jest nie byle jakim doktorem. Na wszystkim się zna. Teraz
w wojsku już kilku żołnierzy zastrzelonych przywrócił
do życia. Zobaczycie jak on wam chłopa wykuruje.

A uczciwi wy ludzie?
— No, mamusiu — zaśmiał się Wacek — jakże by inni.

Przyjrzyjcie się nam. My porządni ludzie.
Kobieta otwarła drzwi szerzej i Wacek wśliznął się

zręcznie do środka. Zaraz też wychylił się i przywołał
mnie.

— panie doktorze do rob.oty proszę. > ,

Było mi wszystko jedno. Mogłem być w tej Chwili na­
wet astronomem i krawcem, szewcem czy aptekarzem,
pragnąłem jeść i spać. Chałupa buchała ciepłem, W
drza pochwyciłem zapach, kapusty, prawdziwej wiejskiej
kapusty na boczku. O mało się nie przewróciłem z za-

^Wleźnśmy do izby, oświetlonej lampką naftówą. W

Wie w gęstwie pierzyn-leżał =

łr.nnie. nie reagując zupełnie na u—v •

zbliżył się do łóżka i pokiwał głową nad chorym.
_

B011 co? - nachylił się nad jęczącym __

-Oooo! - ryknął chłop przewracając się na bok.

U-Ciężki wypadek - orzekł • Wacek zwracając^ię
u, - jak to było? Powiedźcie panu doktorowi.

babyBvlo tak - kobieta splotła ręce na brzuchu.
— Było taK

_

iakieik oficjer zawo-

nie doktorze. In -orpore sano, mens sana. v

^pez zastanowienia oduowiedziaiem.

powiedziała nie- /ac/eus2 Kwiatkowski

^Bohater
do wynajęcia*

nasze wejście. Wacek

do

Je-

— Tabula rasa.

— Też tak myślą — potwierdził Wacek. — zatem

dzieła. Trzeba operować,
— Potraficie panowie? — zdumiała sią babina.
— A cóż wy myśllcie. Doktór to doktór. Wszystko po­

trafi. Gorącą wodę macie? Wrzątek!
— Co by nie było, jak być musi.
Kobieta pokraśniała na obliczu i przyglądała się nam

z podziwem. Poznać było, że jest szczęśliwa, iż znalazła

pomoc dla swego chłopa.
— Oooo! — kwiczał jej mąż kopiąc pierzyny z bólu.
— To dawajcie szybko. Każda minuta jest droga! —

krzyknął Wacek zacierając ręce.
Gospodyni pobiegła po cebrzyk do drugiej izby. Wacek

szepnął mi do ucha.
— Udawaj, że potrafisz. Tylko dużo jakichś sakramen­

talnych gestów jakbyś mszę odprawiał. Zobaczymy, co

z tęgo wyjdzie,
Kiedy baba Wróciła, zakasałem rękawy i długo myłem

ręce. Przyglądała mi się z uwagą śledząc każdy mój
ruch. Dostałem wypieków z emocji. Rozumiałem, że jeśli

(107) Sniotłem to miejsce, aby Wyczuć kulę. Chłop wierz-
’

• gał nogami i ryczał, aż baba się popłakała. Ale domaca-
- ■łem się kuli. Nie siedziała głęboko i gdybym miał od­

powiednie narzędzie mógłbym ją łatwo wyjąć.
— Da się zrobić — powiedziałem, prostując się.
— O mój Boże! — klasnęła w ręce gospodyni. — Nie

pomrze mój stary?
,

—- Jak pan doktór mówi, że nie, to możecie być spo-
kojni — rzekł Wacek sam czerwony ze zdenerwowania.

— Tylko czym to wyjąć — poskróbałem się po głowie,
ale szybko cofnąłem rękę, przypomniawszy
tyseptyczności.

Narzędzia zostawiliśmy w taborach —

Wacek. Pan doktór nie wiedział, że trzeba
rować.

Baba załamała ręce.
— Panowie — chciała objąć nas za kolana

narzędzia, Idźcie. Zapłacę wam ile będziecie chclełi.

ja bym robiła biedna sierota bez starego; Uzdrówcie
zapłacę, nie . bójcie się.

— A Jeść co macie? — spytał podejrzliwie Wacek.
— Co bym nie 'miała. Mam. .Jeść .wam dam i zapłacę.

Tylko żeby mój. stary ozdrowiał.
— Więc co pan sądzi, panie doktorze? — Wacek zrobił

do mnie błagalne oczy, żebym nie popsuł interesu. Nie

byłem głupi. Zapach kapusty przyprawiał mnie o za­
wroty -głowy. Nie chodziło mi o chłopa,
żołądek, który wyprawiał dzikie harce w

sobie o an-

do
zasmucił się
będzie ope-

— idźcie po
CO

go,

Nożyczki ostre macie?
— Dawajcie.

mi się uda ta ceremonia, baba nie poszczędzi mi kapu- Przyniosła nożyczki. Zanurzyłem je we

sty i miejsca pod piecem do snu. Tak, kapusta, kapusta!
■Wywróciliśmy chłopa grzbietem do góry. Wacek trzy­
mał, w ręku lampę i przyświecał mi tak, żebym mógł
wszystko dobrze widzieć. Drżącymi rękami nąącałem
chłopa po pośladkach, w pewnym momencie pod moim

’ naciskiem ćhłoi> ziwył jakby go ktoś-obdzierał ze; skó­
ry. Dojrzałem maleńka rankę. Wlot kuli był niewielki,
g Wiee strzelano do niego z małokalibrowej broni, Dłu-

Chodziło mi o

moim brzuchu.

wrzątku, żeby
przynajmniej tak je zdezynfekować. Potem kazałem na­
lać wrzątku do małego garnuszka. Chłop patrzył na mnie

przerażony. Kazałem mu leżeć spokojnie na brzuchu, Wa­
cek stanął tuż przy mnie z lampą. Szybkim ruchem prze­
chyliłem garnuszek 1 wrzątek rozlał się .po tyłku chłopa,
który - zawył 'niśludżkó 1' chybńął do góry jak jeleń.
Baba złapała, sią za głową, a potem zatkała sobie uszy.

(Ciąg dalszy nastąpi}

swym terenie
Zmian w tej błędnej gospodarek

podjął się jako pierwszy aktyw'
turystyczny Zakopanego, wycho­
dząc z założenia, żę gospodarka 14
obiektami w tym terenie winna
należeć do Zak jpanego jako właś­
ciwego gospodarza. Znajdowało to

nieraz odbicie .ve wnioskach skła*
danych na rożnych naradach.
Wnioski przedstawione i uchwalo­
ne na naradzie roboczej kierowni­
ków i pracowników administra­
cyjnych schronisk oddziału ZUT
w Krakowie, odbytej w Zwardo­
niu w ubiegłym miesiącu zmierza­
ły do:

I pionu
1 stracji

morce

dziale
trzymania uspołecznionego cha?
rakteru w gospodarce schronisko­
wej.

Dla skoordynowania pracy po­
wołano tzw. Komitet Reorgani­
zacji Gospodarki . Schroniskowej,
który wysuwa hasło, że działal­
ność ZUT-u jest w terenie nie­
celowa, gdyż oddziały PTTK mogą
t .powinny samodzielnie gospoda­
rować na swoim terenie. ZUT bo­
wiem pochłaniał nie tylko cały do­
chód z gospodarki schronisk lecz
także zużywał Wszelkie dotacje
finansowe przyznawane mu przez
państwo na utrzymanie rozdętej
administracji.

Nie ulega wątpliwości, że prze­
jęcie gospodarki schroniskowej i

zarządu innym- urządzeniami tu­
rystycznymi przez terenowe pla­
cówki PTTK przyniesie wiele ko­
rzyści. Przede wszystkim zfnniej-
szy się w ten posób aparat ad­
ministracyjny jo obniży koszty,
zniesie dwutorowość w pracy, u-

móżliwi bezpoś edni wpływ tere­
nu na racjonalne kształtowanie
się programu Inwestycji i re­
montów, wreszć te usprawni dzia­
łalność ... finanse wą PTTK, gdyż
jego oddziały wejdą bilansem wy­
ników wprost co bilansu zarządu
głównego, omijając niepotrzebne
ogniwa w łańcuchu.

,Reorganizacja gospodarki i prze­
kazanie jej -oddziałowi ł^lTTK w

Zakopanem nie są jeszcze faktem

dokonanym i >ądą z pewnością
tematem niejednej konferencji*.
Winno to .-jednak nastąpić jak
najszybciej. Pr ykład Zakopane-
go może zachęcić inne oddziały
PTTK, jak Zyw ęc, Rabkę, Nowy
Sącz itd.

W jakim stoi liu reorganizacją
wpłynie na pobrjszenie gospodar­
ki będzie to zfer*

inicjatorów, kt(
tego trudnego
są racjonalne, ''f
chu” nie będzie I

razie — choćby/
efektywnych w/
rżenia zakopie
przyjąć jako dtfe
ci poprawienia $ -fu,
z dotychczasową nie.

podarką schroniskową
teB

zlikwidowania w PTTK

ZUT, przekazania admini-
schronlsk istniejącej, ko-

administracyjnej przy nd-
PTTK w Zakopanem 1 u*

-żeć od pracy
• podjęli - sią
ąia. Załoźentż

~tek „rozru-
W każdy1$
o od razu

■zamie’*

należy
v chę-

' ula


